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Dawno już wybory do Rady państwa w ząchol 

.dnich prowincyach austryackich nie obudzały takiego 
zajęcia, nie przedstawiały tylu dramatycznych mo- 
ii u outów, co obecne. Kurczą się jedne stronnictwa, 
;\vzrastają inne, pojawiają się nowe na parlamentar­
nej widowni. Padają uznani przywódcy stronnictw. 
ŁWykazuje się przez wybory znaczne osłabienie kie- 
kunków, które niedawno jeszcze zdawały się wśród 
*,ludności tak silnymi, że walkę z nimi uznawano 
prawie za beznadziejną -  inne, z którymi się mało 
liczono, wyrastają nadspodziewanie. Cztery niespełna 
lata, jakie minęły od ostatnich wyborów do Rady 
państwa w roku 1897 — te cztery lata, tak obfite 
■*w wypadki, dla parlamentu tak zabójcze, dla intere­
sów najżywotniejszych ludności tak szkodliwe — wy­
wołały zwrot bardzo znaczny w usposobieniu ludno­
ści tych niemieckich lub nawpół niemieckich krajów.

Zachwiany parlamentaryzm, rządy za pomocą 
§ 14, więc pół-absolutystyczne, powolne przyzwycza­
janie się ludności do tych rządów bez kontroli i bez 
[uchwał reprezentacyi ludowej — to wszystko zao­
strzyło apetyt konserwatyzmu, wstecznictwa, obu­
dziło nadzieję zgniecenia „hydry wolności** — poru­
szyło wszystkie czarne duchy do działania na rzecz 
reakcyi. I  właśnie te stronnictwa, które do takiej 
roboty zawsze są skore i zdawna grunt do niej 
przygotowywały, doznały przy wyborach porażki 
bardzo dotkliwej.

Straciły liczebnie — straciły więcej jeszcze 
w ustąpieniu z widowni parlamentarnej takich przy­
wódców, jak Dipauli i Ebenhoch. Jeden z nich ex- 
minister, ekscelencya— drugi marszałek krajowy — 
obaj zatem na takich stanowiskach, które u nas 
w Galicyi już z góry każdy inandat upewniają — pa­
dli w swoich dawnych okręgach wyborczych i nie 
pojawią się w nowym parlamencie. Stracili też licze­
bnie tak zwani chrześciańsko-socyalni, antisemici 
z pod sztandaru Luegera, w których rosło potężne 
narzędzie reakcyi.

Jest to objaw w każdym razie pomyślny. Bar­
dzo przyjazne stosunki Koła polskiego z takim bar. 
Dipaulim — nie dały nam żadnej korzyści a przy­
niosły niejedną szkodę. System konstytucyjny, któ­
rego my Polacy choćby już nie dla samej zasady, 
to z pewnością w interesie naszych praw narodowych 
bronić musimy — na osłabieniu kierunku, reprozeto- 
wanego przez Dipaulego i Ebenhoch a, tylko zyskać 
może.

Ale parlamentaryzm ma drugiego jeszcze wroga, 
a tym jest obstrukcya, bez względu, czy oua od Cze­
chów, czy od Niemców pochodzi. Jeżeliby zapomnieć 
o tych nieszczęsnych czasach w dziejach naszego 
narodu, kiedy jeden Sejm po drugim z powodu libe­
rum veto nie dochodził — to taki czteroletni okres 
zupełnego sparaliżowania, ubezwładnienia parlamentu
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Gdy Ziemęcki znalazł się znów za bramami 
Cytadeli, ogarnęła go rozpaczliwa bezsilność! Co po­
cząć? Gdzie pójść, dokąd? Do Turaua!? Zbyt wiele 
o nim słyszał, aby doń iść szukać współczucia! 
Okropna przemoc i bezprawie! Młodą dziewczynę 
wyrywają z domu matczynego bez słowa, bez obja­
śnienia winy, którą jej zarzucają, bez żadnego ja ­
wnego oskarżenia, bez wskazania nawet miejsca jej 
pobytu I Aresztowano ją  i znikła. Tu wspomniał Wie­
sław na znaue mu wypadki, gdzie aresztowani przed 
laty dziesięciu, znikli w zakamarkach więziennych, 
gdzie do dnia dzisiejszego najbliżsi na wszelkie za­
pytania, prośby i błagania otrzymują zawsze steoro- 
typową odpowiedź „nie izwiestno"1, gdzie żaden wy­
rok, żaden pozór sprawiedliwości nie tłómaczy po­
pełnionego gwałtu, gdzie człowiek, obywatel kraju 
przepadł bez wieści a mimo to poszukiwań złoczyńcy 
nie przedsiębrano, bo złoczyńcą mógłby zostać naj­
bliższy obrońca podeptanego prawa.

Di aeszcz zimny przeniknął Wiesława. Miałżeby 
więcej nie zobaczyć ukochanej Stefki!?... Miałaż ona 
być dlań i dla świata żywcem pogrzebaną!...

Ziemęcki kazał dorożkarzowi jechać do W ort- 
iowej. Z nią się chciał porozumieć, naradzić.

Wortlowa z niepokojem i trwogą jęła wypy-

przez obstrukcyę — jest ez,<?mś zupełnie bezprzy- 
kładnem w dziejach konstytucjonalizmu.

Otóż korzyść, jaką jest osłabienie stronnictw 
reakcyjnych w tych nowych- wyborach, jest w wyso­
kim stopniu umniejszona tum, że wybory te wzmo­
cniły bardzo znacznie"rady'kąlizm narodowy niemie­
cki, wzmocniły stronnictwa, do obstrukcyi skłonne. 
Schoenererowcy urośli do liczby 23 — z małego 
klubiku stali się stronnictwem. Wzrosło w liczbę 
nieraiecko-narodowe stronnictwo, do tamtego dosyć 
zbliżone, do awantury skłonne, osłabło natomiast 
stronnictwo niemiecko-postępowe, bardziej umiarko­
wane, bardziej dbające o reputacyę partyi, zdolnej 
do rządów. Po niemieckiej stronie Izby poselskiej 
wzmógł się znacznie skrajnie narodowy kierunek — 
w sprawach narodowych, więc w sprawie językowej 
do pokojowego porozumienia nie skłonny, w obronie 
każdej drobuej nawet pozycyi twardy — do użycia 
radykalnych, więc ewentualnie i obstrukcyjnych środ­
ków zawsze gotów. Wobec tego i wobec usposobie­
nia zupełnie analogicznego po stronie czeskiej — 
jest obawa, że to, co zachwiało parlamentem w mi­
nionych czterech latach, t. j. czesko-niemiecki spór 
językowy, znowu te same, co poprzednio, wywoła 
następstwa — obstrukcyę, brutalne walki w parla­
mencie, rządy §. 14, a może i co znacznie gorszego. 
A wtedy korzyść, jaką przedstawia osłabienie kie­
runków wstecznych — będzie zneutralizowana zu­
pełnie.

Wśród tych warunków i wobec faktu, że po 
za kilkoma większymi klubami jest cały szereg ma­
łych klubików i partyjek — do rządzenia państwem 
przy udziale takiego parlamentu me ministrów, nie 
polityków trzeba, a le . . .  znakomitych ekwiiibrystów. 
A najzręczniejszy ekwiLbr*1' ,. jakiego Austrya 
wydała, już od kilku lat niw żyje — a i to kwe­
sty a, czy i hr. Taaffemu dzisiajby się udało tak długo 
balansować.

Szanse zatem parlamentu są bardzo niewe­
sołe. O stworzeniu stałej, silnej większości, czy to 
na lewo, czy na prawo — trudno myśleć. I  ze zdzi­
wieniem czytamy, że ze strony polskiej czynione są 
starania, aby większość dawną przywrócić. Ani ona 
możliwa — ani w dzisiejszych warunkach dla sa­
mego parlamentu, a już szczególniej dla Koła pol­
skiego korzystna. W tej dobie przejściowej — kie­
dy jutro tak* niepewne, kiedy ścierają się żywioły, 
w swych żądaniach tak skrajne, a w metodzie dzia­
łania do ostatecznych radykalnych środków skłonne, 
dla Koła jedyną polityką jest zachowanie zupełnej 
niezależności i swobody ruchów, niewiązanie się na 
żadną stronę, korzystanie z każdej sposobności sku­
tecznej obrony żywotnych interesów kraju, stanowi­
sko ściśle konstytucyjne, wolnościowe, odporne wo­
bec wszelkich zamachów na parlamentaryzm, czy 
one od reakcyi, czy od obstrukcyi pochodzą.

Stanowiska takiego pod obcą komendą, jaką-

tywać Wiesława. Ten bał się wyznać całej prawdy, 
bał się nasunąć jej myśli o tern, że mogłaby być 
wywiezioną gdzieś bez śladu. Chroniąc się przed 
natarczywością matki, zbył ją  kilkoma dwuzna.cz ni- 
kami a równocześnie wpadł na myśl, aby ona sama 
poszła natychmiast do prokuratora, który bezwątpie- 
nia dla matki będzie wyrozumialszym, względniej­
szym. Wortlowa chwili się nie wahała. Ogarnęła się 
pospiesznie i udała się wraz z Wiesławem na ulicę 
Długą, gdzie prokurator zajmował wspaniały apar­
tament na pierwszem piętrze w gmachu sądu han­
dlowego.

Po kilkogodzinnem oczekiwaniu i wylegitymo­
waniu się dyżurnemu urzędnikowi, Wortlowa została 
dopuszczoną przed oblicze tajnego radcy i ochmi­
strza dworu.

Staruszka, wstrząśnięta zaszłymi wypadkami, 
głosu na razie dobyć nie mogła, łzy ją dławiły.

Prokurator, siedząc przy wspaniałem biurku, 
załóż onem papierami, z których niemal każdy stano­
wił o czyimś losie, a może życiu lub śmierci, bawił 
się srebrną papierośnicą, gładząc niekiedy swą 
czarną, długą brodę.

— Wasza ekscelencjo — zaczęła po małej 
pauzie Wortlowa — matka biedna, nieszczęśliwa...

— Wy nie goworiiie po russlci ? /... — przerwał 
Turau, brwi marszcząc.

— Nie, wasza ekscelencyo, sześćdziesiąt lat 
mam blisko..., wdową jestem po urzędniku !...

— A po francuski iii po niemiecki?!
— Po francusku się umiało, ale w tej biedzie 

zapomniałam...
—- Nu! Tak czto ugodno?

kolwiek by ona była, ani zająć, ani dłużej zacho- 
waćbyśmy nie mogli. Związani w jakimkolwiek so­
juszu — łatwo byśmy popadli w kierunek, ani inte- < 
resom kraju, ani potrzebom państwa, ani zasadniczym i 
podstawom naszej narodowej polityki nieodpowiedni. ; 
Koło musi być samem sobą — więc przede wszy st- 
kiera Kołem p o i s k i e m — czujną o interes kraju j 
reprezentacyą tej ludności, która upada pod u c i ­
skiem ekonomicznej nędzy i kulturnego zacofania. I 
Nie miejmy zachcianek rządzenia tym parlamentem,. 
miejmy jedną ambicyę: służenia tam k r a j o w i .

Ze świata.
=  Francuski minister wojny Andrć zamierza, 

przedłożyć Izbie szereg projektów do ustaw, mają-j 
cych na celu reformę armii. Wedle jednego z tych! 
projektów — wychowankowie seminaryów duchownych 
odbywać mają w przyszłości jednoroczną służbę wy­
łącznie w oddziałach sanitarnych. Uważają to za 
ustępstwo dla duchowieństwa, dlatego spodziewać 
się należy żywej dyskusyi w parlamencie nad tym 
projektem. Wedle Echo de Paris, ministerstwo apro­
bowało go dla przejednania papieża. Figaro podnosi] 
projekt jako dowód, że Andrć bynajmniej nie jest' 
„farmazonem**, za jakiego przedstawić go zamierzają 
nacyonaliści.

=  „Obraz finansów pruskich — pisze główny 
organ niemieckich kół giełdowych Frankfurter Zig.—>■ 
ujawniający Się w przedstawionym Sejmowi prelimi­
narzu budżetowym na r. 1901, różni się na swoją j 
korzyść od położenia finansowego w RzesZy niemie-; 
ckiej. Gdy bowiem w Rzeszy niemieckiej zwiększę-; 
nie wydatków pociąga za sobą gwałtowny wzrost; 
długów, udało się w Prusach nietylko zaprowadzić 
równowagę w budżecie, ale nawet umarzać corocznie 
znaczne sumy długów. Wobec tego słusznie mowa 
tronowa zaznacza pomyślny stan finansów państwa.

„Nasuwa się jednak pytanie, czy państwo wy­
snuwa z korzystnego położenia swych finansów od­
powiednie wnioski i spełnia należycie swe zadania. 
Minister skarbu daje wprawdzie na to pytanie odpo­
wiedź potakującą, rzeczywistość jednak pozostaje 
z zapewnieniami urzędowemi w dość rażącej sprze­
czności. Tak n. p. w sprawie podwyższenia płacy 
urzędników nastąpił w ostatnich czasach kompletny 
zastó j, a przewidywane w bieżącym preliminarzu 
budżetowym wydatki na szkołę, ani w części nie 
odpowiadają rzeczywistej potrzebie. Wreszcie i fał­
szywa oszczędność w zarządzie kolei państwowych 
powinna ustąpić miejsca większej, niż dotychczas, 
dbałości o bezpieczeństwo pasażerów”.

Tyle Frankfurter Ztg. Dodać jednak należy 
do powyższych wywodów na usprawiedliwienie pru­
skiego ministra handlu, że w jednym punkcie okazał 
się dr. Miąuel aż nadto hojnym, a mianowicie nie

— Córkę mi, wasza ekscelencyo, zabrali... nie 
wiem, co się stało; młoda dziewczyna! O d ‘nikogo 
się dowiedzieć nie mogę! Ani wiem, o co ją oskarżają! 
Wasza ekscelencyo, zmiłuj się !...

— Kak fam ilja?!
— Familja? To jest, proszę waszej ekscelen- 

cyi, — plątała się staruszka, nie rozumiejąc, o co j^ 
pytają. Prokurator zaczął bębnić »nerwowo po pa­
pierach, wreszcie uciął sucho :

— Wy podawajtie proszenje po waszemu dlelu f
— Właśnie proszę waszej eitscelencyi — cią­

gnęła Wortlowa — jedyne to moje dziecko. Syna 
miałam, był w ministerstwie i umarł mi na zapalenie 
płuc! Steika dawała lekeye muzyki...

— Skazano podat’ proszenje /...
— Ja  też prosić chciałam waszej ©kscelencyi, 

żebym choć mogła się z nią zobaczyć, wiedzieć, 
gdzie jest...

Radca tajny targnął niecierpliwie brodę i za­
dzwonił. W gabinecie zjawił się kancelista.

— Wymieśti etu żenszczimi — rzekł, wskazu­
jąc na wystraszoną i zapłakaną Wortlowę, a gdy 
kancelista odciągnął ją  ku drzwiom, rzucił jej przez 
zęby — Powtarjaju, podat’ proszenje, bez towo ni 
czerta! *

Wortlowa chciała paść mu do kolan i żebrać 
zmiłowania, lecz nagłe wyprostowała się całą sił^ 
swej wątłej postaci, podniosła dumnie głowę i pro- 
wadzona z lekka przez kancelistę, wyszła z gabi­
netu prokuratora.

CC. d. n.)
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szczędził wydatków na podniesienie niemczyzny, upa­
jającej jakoby na wschodnich kresach monarchii 
Pruskiej. Figuruje więc w tegorocznym preliminarzu 
budżetowym suma preszło pół miliona marek na bi­
li ho fokę imienia cesarza Wilhelma w Poznaniu, oraz 
HbO.OOO marek jako dodatek państwowy do budowy 
i otru uiemieckiego w Poznaniu.

'—= W parlamencie greckim obstrukeya zagnie­
ździła się w najlepsze, i wszelkimi środkami prze­
szkadza w pracy nad poprawą i uzdrowieniem mocno 
niedomagających stosunków wewnętrznych, a przede- 
wszystkiem uchwaleniu tak pilnego budżetu.

Na jednern naprzykład z ostatnich posiedzeń 
.opozycya poruszyła kwestyę rozciągłości władzy na­
stępcy tronu jako generalnego inspektora armii i 
iwy wolała długie nad nią rozprawy. Opozycjoniści 
•żądali wyłączenia z pod kompetencji księcia*oficer­
skiego korpusu żandarmskiego, na co rząd w żaden 

posób przystać nie mógł.
1 Zaledwie tę sprawę z wielkim trudem ubito, 

.opozycya wystąpiła z interpelacyą w sprawie dymi­
sjonowanego majora Fikiorisa, który rzekomo lito­
ściwie przez wojsko rządowe został zabity, a wiele 
ĵego towarzyszy odniosło rany. Sprawa to bardzo 

sprosta. Ten pan major stanął był na czele bandy 
•rozbójników, przeciwko której rząd był wysłał woj- 
pko: ponieważ zaś rozbójnicy zaczęli strzelać do
,żołnierzy, więc też i żołnierze zrobili użytek ze 
swojej broni i bandę rozbili a herszta położyli tru- 
jpem. Z łatwością więc przyszło prezesowo ministrów 
odeprzeć zarzut okrucieństwa, uczyniony rządowi 
przez opozycyę. Ale opozycya wiedziała z góry, jaki 
będzie rezultat tej interpelacyi, a rozprawy nad nią, 
p.k nad wielu innemi, również uzasadnionemi, wywo­
łała jedynie w celu zabrania czasu i niedopuszczenia 
do rozpraw nad budżetem.

«  W Kopenhadze zapewniają, że wiadomość, 
jakoby król Chrystyan zamierzał abdykować, jest 
■nieuzasadniona. Osoby, mające styczność z królem, 
oświadczają, że krół zanadto wysokie ma pojęcie o 
'Obowiązkach, by zdecydował się na krok podobny.

KORESPONDENCYE.
W a rs z a w a , 9 stycznia.

Na bruku naszym roi się obecnie od wiado­
mości i wiad om ostek.

Więc przedewszystkiem od dwóch dni kursuje 
u nas plotka, jakoby generał Komarow, pomocnik 
generał-gubernatora w zarządzie wojskowym, spo- 
.liczkował pomocnika generał-gubernatora dla spraw 
cywilnych, Podgoroduikowa.

Wiadomość tę podaję z całem dobrodziejstwem 
inwentarza, mimo, że pochodzi z ust wiarygodnych. 
Czas pozwoli zapewne sprawdzić wieść, chociaż za­
krawa ona na jakiś złośliwy figiel.

Druga nowina jest niestety faktem, który dla 
względów cenzuralnych znalazł odbicie w prasie war­
szawskiej w formie ogólnikowej i nie pozwalającej 
pomyśleć się istoty rzeczy. Oto w Siedlcach miej-

Z  teatru.

(„Sobótkiu — Sudermana.)

W  każdym człowieku jest człowiek pierwotny, 
ten nieujarzmiony, silny, rozrosły pół-zwierz, pół-bóg, 
•odziany skórą świeżo zabitego zwierzęcia, śpiący 
w kamiennych pieczarach, porywający z dzikim wrza­
skiem jasnowłosą kobietę i wlokący ją  za sobą po 
gąszczach i kniejach, aby tam nasycić się łupem 
.świeżego ciała i świeżych koralowych ust. Płomień 
,ło wielki, tryskający czasem nawet zbrodniczą, krwa­
wą purpurą, ogień to niezgaszony chłodną wodą cy­
wilizacji i kulturnych szampanów. Gdy wybuchnie, 
zniweczy na swej drodze wszystko, wypleni najszla­
chetniejsze uczucia i porywy. W gorącą letnią noc, 
wtedy, gdy od skwaru omdlewa dusza, a krew tętni 
w żyłach huczącym galopem zmysłowych pragnień, 
wybucha świętojański stos i wzbija się w niebo bez­
karny i tryumfujący. Dokoła niego czarne sylwetki 
ludzi chrześcian, zataczają kręgi na wzór swych.po­
gańskich przodków, potem łączą się parami, znikają 
w ciemni lasów. Czasem taki zbudzony poganin XX. 
wieku porwie jasnowłosą kobietę i wlecze ją za so­
lni hot w gąszcz paproci i dzwonków leśnych. Cza­
sem kr&wa łuna płonącego stosu obleje swą purpurą 
biało nakryty stół i zalśni w szklankach ponczu lub 
szampana. Przy stole młodzi ludzie w dobrze skro­
jonych surdutach i wysokich kołnierzykach zamieniają 
spojrzenia, z ufryzowanorai, jasmnvłosemi kobietami. 
.1 fu przy stole, od którego bije zapach ponczu i tam 
przy stosie, gdzie chłopi wespół z dziewczętami tań­
czą w dzikiem uniesieniu, jest to zbudzone tchnienie 
pogaństwa, ten sobótkowy płomień nieokiełzanej na­
miętności, która raz zaspokojona, pozostawia po sobie 
ipopiól smutku i zniechęcenia. Tak, nic więcej, popiół 
smutku i zniechęcenia.

scowemu aptekarzowi zginęła pewna kwota pienię­
dzy. Poszkodowany farmauceuta miał podejrzenie na 
jednego ze swych posługaczy i zwrócił się do poli- 
cyi z prośbą o przeprowadzenie śledztwa.

Posługacz zapewniał uporczywie o swej nie­
winności, ale policja uważała za właściwe tak go 
skatować, że biedak w trzy godziny po operacji ży­
cie zakończył. Konając, zdołał u dozorcy aresztu 
wyżebrać sprowadzenia spowiednika i zeznał wobec 
świadków najuroczyściej, że zarzuconej mu kradzie­
ży nie popełnił...

Co z tego wyniknie? Śledztwo... a w rezulta­
cie zaprzepaszczenie procesu! O żadnem ujęciu się 
za ofiarą zwierzęcości opryszkow policyjnych mowy* 
być nie może!

Trzeci, niemniej ciekawy wypadek, miał miej­
sce na wsi pod Warszawą...

Do proboszcza X. zjechał niespodziewanie w cza­
sie jego nieobecności naczelnik straży ziemskiej i 
jął się obcesowo zalecać do gospodyni. Na to nad­
jechał ksiądz i nie namyślając się długo, rozbijają­
cego się naczelnika straży kazał związać i odstawił 
go związanego do urzędu powiatowego. Lecz tu na­
raz role zmieniły, bo naczelnik powiatu ze swej 
strony zaaresztował proboszcza i z piorunującym ra­
portem odesłał go pod strażą do prokuratora. Pro­
kurator przesłuchał energicznego księdza i wypuścił 
go na wolność... no i sprawa się toczy.

Ta historya znalazła natychmiast oddźwięk 
w prasie rosyjskiej i stąd powędrowała do Kraju  
ale naturalnie, w oświetleniu najkorzystniejszem dla 
kochliwego przedstawiciela władzy... Szczegóły podaję 
teraz dopiero, lecz po sprawdzeniu u źródła.

Żartownisie warszawscy zapewniają, że naczel­
nik straży, chcąc podnieść stopień winy księdza, 
utrzymuje, iż tenże popełnił na nim gwałt podczas... 
spełniania obowiązków służbowych.

Warszawski świat rosyjski a poniekąd i my 
Polacy wyczekujemy przyszłego poniedziałku... bo ten 
dzień Nowego Roku rosyjskiego i dzień rozmaitych 
awansów i odznaczeń. A ponieważ w roku ubiegłym 
wskutek choroby cesarza rangi i ordery spadły bar­
dzo skąpo — teraz więc przewidują poważniejsze 
zmiany.

Ale, wczoraj odwidził nas... pan Apuchtin, ex- 
kurator, obecnie senator, mówiąc po rosyjsku „w du­
rakach"... Że taki się tu plącze po Warszawie, to 
nic dziwnego, ale że prasa warszawska skwapliwie 
notuje jego przybycie... to świetne! Bo co nas dziś 
może obchodzić taka marna figura bezzębna, jak 
Apuchtin ?! Ten.

SElmnan

Ze spraw krajowych.
(Regulacya potoku Pustej (Padosławki) „Bummel- 

zuyiemu).
Z nad Styru piszą uara:
Grunta nasze, położone w dorzecza Styru, należą 

z powodu swojego płaskiego położenia do najbardziej 
zabaguionych części kraju. Trud i praca ua niewiele

się zdadzą, plon zawsze lichy, przeciętnie starczy za­
ledwie na wyżywienie właściciela i inwentarza, a na 
podatki i raty bankowe prawie zawsze braknie. Bieda 
też u nas większa, niż w innych częściach kraju, a za­
radzić jej możua tylko zbioroweini siłami, gdyż jedno­
stki nie stać ua osuszenie tych bagnisk torfowych i przy- 
torfiałych gruntów, stanowiących obszar kilkudziestu ty­
sięcy morgów.

Ucieszyliśmy się też bardzo, kiedy w roku 1896 
i 1897 zobaczyliśmy iużyuierów krajowych, czyniących 
zdjęcia i pomiary rzeki Styru i dopływów jego, w celu 
sporządzenia planów osuszenia całego dorzecza tej rzeki. 
Cieszyliśmy się, bo sądziliśmy, że uadzieja polepszenia 
naszego bytu ekonomicznego jest już bliską urzeczywi­
stnienia. Jednak zaraz w początkach zła wróżba zawi­
sła nad nami. Chłopi wsi Borduiaki zbuntowali się i nie 
dopuścili iużyuierów na swoje grunta. Trzeba więc było 
pomiary przerwać, bo, suać władze nie chciały dopuścić 
do użycia siły zbrojnej. Iużynierya przeuiosła się tedy 
na dalsze przestrzenie z pomiarami, dokończyła je już 
bez przeszkód i wreszcie wygotowała plauy regulacyi, 
ale właśnie z powodu sporu gminy Bordulaki i innych, 
nie całego Styru, tylko potoku Pustej czyli Radosławlu 
z jej dopływami.

Plan i kosztorys, obliczony coś na przeszło 
400.000 złr., gotowy idzie do Sejmu. Sejm uchwala tę 
regulaeyę jako przedsiębiorstwo krajowe. Kraj ma dać 
40 proc. kosztów, rząd 30 proc., a my, zawiązani 
w spółkę 30 pr.

Zacieramy ręce. Z wyż 11.000 morgów zostanie 
niebawem osuszonych i przywróconych kulturze. Aż 
dusza rośnie, bo już niejednemu subhaata groziła za 
zaległe raty bankowe; uratuje się ojcowiznę. Pilnujemy 
więc sprawy, by co rychlej przeszła przez alembik ró­
żnych władz, lecz niestety spotyka nas rozczarowanie 
i to ze strony ok. rządu!

Radość nasza była przedwczesna, w miejsce jej 
ogarnia nas rozgoryczenie i głęboki żal do rządu, bo 
oto, jaki przebieg bierze sprawa, sprawa pierwszorzę­
dnego znaczenia ekonomicznego, w której interesowa­
nych jest 16 gmin i 16 obszarów dworskich z obsza­
rem 11 tysięcy morgów zabaguionych gruntów.

W lipcu 1899 przedkłada Wydział krajowy uchwa­
lony przez Sejm projekt ustawy wraz z całym opera­
tem technicznym namiestuictwa, celem przesiania go 
ministerstwu. Namiestnictwo bada projekt przez swoich 
techników na miejscu, trzyma go u siebie do lutego 
1900 r. i zwraca Wydziałowi krajowemu z jakimiś 
wnioskami swojego oddziału technicznego. Wydział kra 
jowy daje zaraz odpowiedź i w tyra samym miesiąca 
lutym przesyła napowrót plany nauiiestuictwu. W 10 
miesięcy później, 4j. w grudniu —  wraca projekt już 
z ministerstwa—  ale z żadną decyzyą. Ministerstwo 
wyszukuje sobie jakąś różnicę zdań pomiędzy wnioska­
mi techników krajowych i rządowych i proponuje po­
nowne zbadanie projektu ua miejscu przy współudziale 
inżyniera ministeryalnego. Zaraz w tym samym mie­
siącu grudniu 1900 Wydział krajowy odpowiedział rzą 
dowi, oświadczając naturalnie, iż się na komiayę zgo­
dzić musi —  chociaż ją za zbyteczną uważa.

Najwcześniej za kilka miesięcy przeszłe tedy 
namiestnictwo tę odpowiedź znowu ministerstwu — po-

Tak sobie raz myślał Suderman i do tej jednej 
chwili zapragnął dorobić cały dramat. A więc stało 
się to, co w takich wypadkach być musi. Cztery 
akty, dorobione do jednej chwili, nietylko, że same 
nie są zajmujące, ale w dodatku zatarły i tę chwilę 
i tę myśl przewodnią. Udusiły ją  — jeżeli można 
użyć tego wyrażenia. Przez trzy akta widz jest pod 
ciągiem wrażeniem, że go do czegoś przygotowują, że 
każą mu czekać w jakimś przedpokoju. I dziwić się 
należy, iż Suderman, który głównie odznacza się 
zręcznością wrobieniu sztuki i wymiarkowanitikwoich 
efektów technicznych, każe widzowi być świadkiem, 
jak się ten dramat cały niby rozwija i wzrasta. 
I  jest to tylko „niby", bo w książce można prze­
prowadzić taką analizę rozwoju uczucia w sercach 
dwojga ludzi z całą możliwą dokładnością, nń sce­
nie — nigdy. Należy więc odrazu wprowadzić widza 
w pełny dramat i przedstawić już osoby działające 
w rozwoju uczuć, a wtedy widz nie będzie scepty 
cznem okiem zapatrywał się na rozwój sztuki, 
a przyjmie fakt i będzie śledził tylko akcyę bez ża­
dnej ubocznej krytyki. Tembardziej, że Suderman 
chciał udowodnić istnienie pogańskości w każdym 
człowieku, wziął przeciętny mieszczański dom, wy­
pełniony przeciętnemi mieszczańskiemi duszami i po­
między nich wtrąciwszy dwoje zbuntowanych, tym 
dwojgu zejść się w płomieniu namiętności kazał.

Zadanie to dla dramaturga bardzo trudne, ta ­
kie udowodnienie jakiegoś o g ó l n o l u d z k i e g o  
odcienia duchowego na dwóch w y j ą t k a c h .  I tu 
jest słaby punkt utworu Sudbrmana. Oto Jerzy i 
owa Maryjka to wyjątkowe figury, dwoje niewdzię­
czników, dwoje takich natur, które kąsają rękę gła­
szczącą i dającą pożywienie, które nienawidzą za 
dobro, jakie ich spotyka. I  oni nie są pchaiii ku so­
bie miłością, ani nawet namiętnością — ich popy­
cha chęć zemsty za dobro otrzymane, łączą się, bo 
w ten sposób oboje nisko mszczą się ua swym do­
broczyńcy. Nikt o tom nie wie — to mniejszą... oni 
wiedzą i to im wystarcza! Prawie nie mówią o „mi­
łości" — oni ciągle mówią o buncie, o zemście, o

nienawiści do swych dobroczyńców. — „Kradnę!" — 
woła Maryjka — „kradnę!" — i głos jej brzmi 
tryumfalnie. Nie „kocham!" — ale „kradnę!14. — 
W strętna „gosposia" ze słodkiemi oczami. S botka 
tych dwojga to nie żar rozkoszy, to żółty, syczący 
płomień niewdzięczności i ów toast słynny, który 
Jerzy wznosi, oblany blaskiem ogni sobótkowych 
jest toastem na cześć nie pogańskich, ale gadzino­
wych pragnień, które nurtują jego duszę. Czwarty
akt wydaje się sztucznym i nie konsekwentnym. To 
bohaterstwo tych dwóch brzydactw moralnych, ja- 
kiemi są Jerzy i Maryjka, to dobrowolne rozłącze­
nie się napozór nie pasuje do poprzednich ich czy­
nów i wyproWadza widza z równowagi. Przecież oni. 
się mogą połączyć, oni mogą wyznać szczerze swą 
miłość, mogą wreszcie uciec, dlaczego tego nie-.czy­
nią? Tak myśli widz. Ale zważywszy, „co“ ich po­
łączyło — zrozumiemy, że oni nie mają dosyć miło­
ści w sercu, aby się złączyć na całe życie. Na to
trzeba, ażeby mii się kochali, a tych dwoje nie ko­
chało wcale. Oni tylko mieli jeden cel nienawiści.
Przy tym celu się zeszli i dalej nie mają co robić 
ze sobą.

Oto — jest sztuka Sudermana w całej swej 
prawdzie, bez osłonek fałszywej namiętności. Zrobio­
na jest ta sztuka źle, a co najgorzej, jest n udna .  
Ciągnie się, jak makaron. Ma kilka chwil nastrojo­
wych, ale te popsuł brak reżyseryi i nie wyzyska­
nie choć jednej chwili, mogącej dopełnić myśl autora. 
Artyści wchodzili i rzucali się na scenie, jak mane­
kiny. I nie od rzeczy będzie tu raz poruszyć kwestyę, 
jak b e z m y ś l n e  s ą  często sceniczne sytuacje na 
naszej scenie. Dosyć wymienić rozmowę Jerzego 
z Maryjką w akcie pierwszym. Oboje — zmieniają 
miejsca koło budki suflera kilkakrotnie i w czasie 
najważniejszych jakichś słów odwracają się plecami 
i spacerują bez przyczyny na drugą stronę. Każde 
przejście powinno być czemś usprawiedliwione. Szcze­
gólniej, gdy się jest u siebie w domu, nikt nie tań­
czy kadryla, rozmawiając z drugą osobą, ale jeśli 
przejdzie do czynu, to z jakąś myślą. I  dlatego An-

Z powodu przeniesienia handlu
fi- ri I- r. o l m fiĄpwftęfi o M

urządzam za zezwoleniem władzy

towarów łokciowych, bielizny 
damskiej i sięsklaj, pgąg fcoa- 
fekoyi damskiej i dziecinnej

K O t l l J  L U D W I G
L w ó w , p la c  M a ry a c k i  1.8.
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♦BtŁi w jesieni tege roku zjedzie komisya mi-
,nLS tebaina, po odbyciu której nastąpi decyzya rządu, 
a to za jaki© znowu najmniej 19 miesięcy, tak, że do­
piero gdzieś z wiosną r, 1902 dowiemy się, czy i 
kiedy przyjdzie do regulacyi.

Kiedy się o tym smutnym staaie naszej sprawy 
dowiedziałem, przypomniałem sobie słowa p. Górskiego, 
wypowiedziane w Sejmie podczas jeduej debaty poli- 
jtyezuej nad budżetem krajowym. Domagając się na­
prawy i reformy administracyi politycznej, powiedział 
pn, że tylko sprawy, dotyczące kieszeni opodatkowanych, 
załatwia rząd „blitzem", inne wędrują „bumlem“.

Powiedział zuauą prawdę, chociaż ją blado okre- 
jślil — ale my rolnicy wolelibyśmy, ażeby zamiast 
pustych frazesów, nasza reprezeutacya kraju w stosunku 
jdo rządu inne zajmowała w parlamencie stanowisko, 
ażeby zamiast foteli mmisteryalnyeh, orderów i tytułów, 
żądała w zamian za oddawane rządowi usługi realnych 
W zyści dla kraju! Z tym też apelem zwracamy się 
Ido uaszej reprezeutaeyi. W. R.

§ t a n  p ią t y ,
W ie d e ń , w styczniu.

(JK.) Dr. Wiktor Mataja, szef sekcyi w tutej­
szym departamencie statystycznym, zamieścił w je ­
dnym z ostatnich numerów tygodnika Zulmnft zna­
komite studyura socjologiczne o niezwykłych za- 
robkowaniach {Sonderhare Enuerbszweige). Autor, 
(znany zaszczytnie z swych licznych prac zawodo­
wych, daje w rzeczonym artykule pogląd na treść 
[trzech dzieł francuskich, nie dość znakomitych, ani 
cenionych przez publiczność. Są to : „Les Industries 
inconnues11 par Priyat d’Anglemont, „La BoJieme du 
travailu par . B arberet, będącej częścią wielkiego 
dzieła p. t . : „Praca we Francyi" i „Les mdustries 
Uzarres“ par Paul Bory.

Streszczenia tych dzieł podejmuje się p. Ma­
laja, aby wykazać, jak pomysłowym czyni człowieka 
iwalka o byt i jak  ważną rolę w gospodarce społe­
cznej odgrywa spekulacya tam, gdzie w grę nie 
wchodzi ani kapitał, ani pośrednictwo czynników 
państwowych. Niniejsza praca traktuje system za­
robkowania proletaryatu ulicznego, Lumpenproleta- 
fyatu, stanu piątego, nędznych, zbiedzonych indywi­
duów bez środków do życia, ale pomysłowych w od­
krywaniu źródeł, dających możność istnienia — bez 
(pracy.

Stolicę Francyi, Paryż, uważa p. Mataja, jako 
klasyczną zieirię do czynienia spostrzeżeń w tym 
kierunku, prawdopodobnie dlatego, ponieważ w ża- 
idnej literaturze nie istnieje iyle dziel, traktujących 
ów przemysł ulicy, jak właśnie w francuskiej a spe- 
jcyalnie w paryskiej. Zresztą bowiem nie ulega 
Wątpliwości, iż do czynienia podobnych studyów na- 
jdaje się każde inne centrum cywilizacyjne, a dla 
(bystrego obserwatora lada zakamarek prowincyonalny 
(dostarczyłby bez wątpienia dużo ciekawego mate- 
ryału, tem bardziej, że — jak p. M. wyraźnie za­
znacza — temat ten leży dotąd prawie zupełnie 
odłogiem.

fjfe&raktarysfcyeznem jest zdanie P rm ifa , dzien­
nikarza, żyjącego około 1850 r. Powiada on, że 
zbierając małeryał do swego dzieła ..Nieznane ga­
łęzie przemysłu", zmuszony był zwiedzić Paryż 
w najodleglejszych dzielnicach — i to, co wiedział, 
nauczyło go w nic nie wątpić. Tak, iż gdyby mu 
np. ktoś powiedział, że znajduje się człowiek, który 
z starych księżyców sporządza rękojeści® do nożów, 
uwierzyłby w to bez oliwili wahania.

Ciekawym typem w szeregu przedstawionych 
postaci pomysłowych nędzarzy jest pewna kobieta, 
wdowa po chemiku. Zostawszy po śmierci męża 
w ostatecznej nędzy, przypomniała sobie jedną dro­
bną uwagę, uczynioną raz przez niego w restaura- 
cyi, gdzie jadali. Na talerzu leżała wyciśnęta cy­
tryna — i mąż jej zauważył mimochodem, że każdy 
sprytny i przedsiębiorczy człowiek mógłby na tych 
cytrynowych łupinach, walających się milionami sztuk 
na podwórzach i ulicach paryskich — zrobić wielki 
majątek. Ta mimowolna uwaga stała się podstawą 
szczęścia owdowiałej kobiety. Po śmierci chemika 
próbowała z początku sama prowadzić interes, pole­
gający na dostarczeniu łup cytrynowych i pomarań­
czowych po odpowiedniem wyczyszczeniu i osusze­
niu rozmaitym fabrykom likieru, perfum i t. p. za­
kładom, obecnie zaś — po kilku latach — ma dwa­
dzieścia robotnic, zajętych preparowaniem i wysełką 
„towaru".

Obok tego przemysłu na wielką stopę, pozna­
jemy całą masę innych pomniejszyć]}. Jest więc jeden 
handlarz spleśniałym ehlebem, inny resztkami potraw 
restauracyjnych, gałgauami, starem żelaziwem, zna- 
lezionem na śmieciach i t. d. Są myśliwi na węże, 
jaszczurki i żaby, które wędrują do restauracyi jako 
„lGśne węgorze"; są specyaliści od kradzieży psów, 
zwracanych następnie właścicielom, jako „zagubione"; 
są fachowcy od budzenia, którzy za jednego sousa 
budzą o każdej porze kogoś, związanego terminem.

Może najciekawszym z wyliczonych typów, jest 
postać paryskiego kamelota. W ścisłem znaczeniu 
tej nazwy, kamelotem jest roznosić!el ij przekupień 
gazet. W praktyce życiowej jednak jest to indywi­
duum bez stałego zajęcia, ale żyjące wyłącznie 
z ulicy, lecz nie z ordynarnej żebraniny, które 
w swych najrozmaitszych odmianach, jest również 
osobnym przemysłem. Kamelot czyni wszystko, co 
daje zarobek, pod warunkiem, aby to nie wymagało 
zbytniego wysiłku mięśni.

P. Mataja charakteryzuje zarobkowanie Kame­
lota krótko, lecz nadzwyczaj dosadnie: „Er plagt
sieli meist, arbeitet aber nie“, męczy się zwykle, ale 
nie pracuje nigdy; znosi przykrości i troski, ale 
nigdy karności fabrycznej; jest, pomysłowym w po­
trzebie, bo zwykle rano nie wie, co z nim będzie 
wieczorem — i żyje jednym ciągiem na ulicy, która 
mu dostarcza żywności, bez względu, jakim prze­
mysłem ją  zdobędzie. Wzięci w kilkadziesiąt, kilka­
set, lub kilka tysięcy — na żołd czyjkolwiek urzą­
dzają imponujące demonstracye polityczne, jak za 
pięknych czasów Boulaugera i w epoce afery 
Dreyfusa.

Typowi kamelota poświęca p. Mataja najobszer-

fcoine od pierwszej próby sztuki, obracającej się w do­
mowej atmosferze, ustawiał meble, rozkładał przed­
mioty, służące do codziennego użytku i puszczał ar­
tystów s a m y c h ,  każąc im dobierać sobie sytuaeye, 
które im najlepiej pasują. On z reżyserem na boku 
biedząc, notował sytuaeye. Artyści zachowywali się 
pak u siebie w domu i z tego powstawała wielka 
•naturalność sceneryi. Trwało to przez kilka prób 
ji wreszcie Antoine wybierał najlepsze sytuaeye i te 
kazał nam zatrzymywać. Lwowscy artyści z pewno­
ścią, są inteligentniejsi od francuskich i potrafią do­
brać sobie sami śytuacye. Powstałby wówczas nastrój, 
którego nie było — a który szczególniej łaził w sce- 
fiie sobótkowej. Żadnego oświetlenia, żadnego zgru­
powania, ktmre w życiu przecież samp się tak pię­
knie często wytwarza.

Siadu artyzmu nie było w sobotę na scenie a 
gra, niestety, nie podnosiła w niczem owej pustki 
[wrażeniowej. Rolę Maryjki — rolę pokrewną najzu- 
ipełniej z Bawidełkicm LnboWskiego (Bawidelko zna­
cznie lepsze i znacznie wsześnioj napisane) wzięła 
(dla siebie pani Bednarzewska. Zaznaczyłam już, iż 
ipani Bednarzewska, to aktorka zręczna i staranna. 
Ale Maryjka-L. Ażeby wyrazić całą nienawiść, jaka 
gotuje się w duszy tej dziewczyny, trzeba mieć inny 
[zasób technicznych środków, jak te, którymi rozpo­
rządza pani Bednarzewska,. Trzeba coś dać ze  s i e ­
b i e  a pani Bednarzewska tego dać nie jest w stanie. 
Gra poprawnie, a tu, aby uratować sztukę, popraw­
ność nie wystarcza. Tu trzeba nie domawiać, trzeba, 
ażeby widz rozumiał, jaka tragedy a szarpie tą na pozór 
.dobrą „gosposią" — i to należy  ̂ tak zrobić umie­
jętnie, aby ua chwilę nie przegrać, nie popsuć tego 
iporozumienia, jakie się zawiąże pomiędzy artystką 
a widzami. Pani Bednarzewska gra z e w n ę t r z n i e .  
Chwyta się za twarz, za głowę — łamie ręce, pa- 
.trzy ponuro. To nie dosyć. Trzeba jedną pauzą, je- 
[dną zmianą głosu, jednem urwaniem słowa a potem 
dokończeniem już w innej tonacyi uplastycznić du­
chowy stan odtwarzanej postaci. Tak grał pan Ad- 
.wentowicz i temu należy się uznanie bez żadnych

zastrzeżeń. Pan Adwentowicz wniknął tak w duszę 
Jerzego, iż uczynił go jasnym, zrozumiałym dla wi­
dza i potrafił wyrazić tomi właśnie delikatnemi od­
cieniami wszystko, co się wewnątrz jego istoty działo. 
Gdyby pani Bednarzewska była mu dopomagała, 
byłby pan Adwentowicz osiągnął tryumf zupełny — 
bo miał chwile nadzwyczajnego nastroju, siły, i ner­
wowego wzruszenia. Złożył dowód .uietylko talentu, 
ale głębszej, artystycznej, myślącej strony swych 
aktorskich zdolności.

Pannie Jankowskiej dostała się Truda. Panna 
Jankowska robi postępy, to rzecz widoczna. Nietylko 
w wymowie, nad którą widocznie pracuje i która 
już pozbywa się cudzoziemskiego wymawiania — 
ale po raz drugi w tym sezonie widzimy, że panna 
Jankowska opracowuje i s t a w i a  rolę. Jej Truda 
była milą dziewczynką. Trochę więcej swobody 
w akcie pierwszym przydałoby się niezawodnie, ale 
dalsze akty miały dużo uczucia i ładnych chwilek, 
widocznie obmyślanych logicznie i wykonanych dy­
skretnie.

Dlaczego pan Chmieliński grał rolę ojca, skoro 
rodzaj jego talentu bynajmniej się nie nadaje do 
tego gwałtownego starca? Dużo było polskiego 
szlachcica — ale Niemca ! Pani Gostyńska ukazuje 
się na scenie krótko, ale plastyczną grą swoją robi 
duże wrażenie. Wynagrodzono ją  za to huraganem 
braw. Inni artyści mają mało pola do popisu i nie 
przyczynili się do uświetnienia całości.

Suderman jest trudny do grania i źle obsa­
dzony jest nudny — a wszystko jest możliwe do 
zniesienia oprócz nudnej czteroakt-owej sztuki niedbale 
wystawionej i nieszczególnie granej. Jeszcze jedno. 
Jest jedna prababka, w dużym, białym czepcu, która, 
jak mara pokutująca nie schodzi ze ścian scenicznych. 
W piątek figurowała w galicyjskim dworku, w so­
botę w niemieckim domu. Trochę odpoczynku dla 
oczów widza i dla prababki, która zmęczy się tak 
forsownemi i ciągłemi podróżami po całej Europie.

  Zapolska.

niejszą wzmiankę. Dokł&tU® streszczeni® jego p»acy
byłoby równoznacznym z dosłewajrm jej przekładem, 
Ponieważ jednak szczupłość miejsca wyklucza tę 
możliwość, pozwolę sobie na zakończenie przy­
pomnieć jeszcze czytelnikom moim owego fabrykanta 
nożów ze starych księżyców, a dopełnią sobie ga­
lery! typów z ulicznego przemysłu. Pomijając ich 
kwaliflkacye konwenansowe, przyznać im trzeba, 
prawie bez wyjątku — sdryt nie lada jaki. Wszak 
tworzą z niczego.

Zjazd notaryuszy.
Dnia 13 stycznia 1901 odbyło się zgromadze­

nie kolegium notaryuszy okręgu lwowskiej Izby no- 
taryalnej — przy tej sposobności uczczono jubileusz 
40 letniej zaszczytnej pracy zawodowej prezydenta 
Izby Franciszka P i s z k a. Zjazd notaryuszy nigdy 
jeszcze nie był tak liczny. Przed zagajeniem zgro­
madzenia wystąpił imieniem kolegium notaryuszy, 
p. W i t o s ł a w s k i ,  notaryusz z Borszczowa f 
w wymownych słowach złożył prezydentowi gratula 
cye, składając w ręce jego złożoną ku uczczeniu je ­
go jubileuszu kwotę 1200 koron, ku uzupełnieniu 
założonej w dniu 40 letniego jubileuszu panowania 
cesarza fundacyi dla wdów i sierót po notaryuszach 
i kandydatach notaryałnych, do tej kwoty, która jest 
potrzebną do wejścia w życie toj fundacyi.

Imieniem To warz. kandydatów uotar. złożył; 
graiulacye p. Gó r n i c k i .  Jubilat, rozrzewniony tą 
owacyą, podziękował w krótkich słowach; poczem 
zagaił zgromadzenie, — na którem przeprowadzić • 
także wybory do Izby notar. na trzy lata. Prezy­
dentem wybrano jednogłośnie ponownie p. Piszka, a 
wiceprezydentem p. Kukawskiego, not. we Lwowie.

Członkami Izby wybrano:
PP.: dr. Bilińskiego, notar. w Kołomyi; Kro­

kowskiego, notar. we Lwowie; Onyszkiewicza, notar. 
we Lwowie; Sawickiego, notar. w Haliczu; Wito- 
sławskiego, notar. w Borszczowie.

Zastępcami zaś wybrano:
PP.: Jarosza, notar. w Rawie; Rastawieckiego, 

notar. w Kulikowie; Szelewskiego, notar. w Grzy­
małowie.

Na tem zgromadzzniu aktywowano też wyż wy  ̂
mienioną fundacyę — tak, że już w bieżącym roką 
wdowy i sieroty po notar. i kand. notar. z niej będą 
mogły korzystać.

Po zgromadzeniu odbyła się w sali restaura­
cyjnej hotelu George’a wspólna uczta, do której za­
siadło 50 notaryuszy, względnie subst. notaryuszy. 
Przemówień było bardzo wiele, a na szczególniejszą 
wzmiankę zasługują mowa p. Kukawskiego na cześć 
jubilata, którego jubileusz schodzi się z 40-letni era 
istnieniem notaryatu w Galicy i, p. Bercharda i p. 
Teliszewskiego (po rusku) o Szczytnem zadaniu ne- 
taryatu i o pracy jego dla dobra ludu — i w końcu 
iście mistrzowska mowa p. Królikowskiego na temat 
„kochajmy się!"

Podczas uczty zebrano na rzecz pewnej, bez 
środków utrzymania pozostającej wdowy po notaryu- 
szu 320 koron.

Kronika miejscowa.
Lwów, 14 stycznia.

J u tro .
—  15 stycznia. Wtorek, Maura Op. — Sylwestra.
— Wschód slońcą o godzinie 7 minut 52, zachód o godz, 4 

minut 27.
— O godzimie 6 wieczorem w Instytucie chemicznym (ulica 

Długosza) posiedzenie naukowe Towarzystwa przyrodni­
ków im. Kopernika.

— O godzinie 6 wieezorem w wielkiej sali ratuszowej odczyt 
p. J. Okclowicza pt „Polacy w Paranie".

— O godzinie 7V2 wieczorem w akad. To w „Ognisko* od­
czyt akud. Schnebauma p. t, „Nowe prądy w literaturze".

Ks. arcybiskup B ilczew ski będzie udzielał 
przyjęć we środę d. 16 b. m. o godziuie 12 w połud.

Krajowa dyrekeya skarbu wydała obwie- 
szezenie, przypominające, że kontrybuenci, mieszkający 
w mieście Lwowie, a obowiązani w myśl ustawy do 
przedłożenia na rok 1901 f&syi do podatku osobisto- 
dochodowego i podatku rentowego, mogą fasye te zło­
żyć także ustnie w administracyi podatków we Lwo­
wie przy placu Clowyin 1. 1 w godzinach urzędowych 
(od 9 do 1) przed południem w następujących dniach 
miesiąca stycznia 1901: kontrybuenci, których nazwi­
ska zaczynaja się na literę A. B 16, G, 19, K. 22, N, 
O, P, Q 25 “i 26, S 29 i 30, C, D, E, F 17 i 18. 
H, I, J 21, L, Ł, M 23 i 24, R 28, T, U, V, W, Z 
31 stycznia' br.

Kontrybuenci, którzy mają zamiar fusye wnieść 
pisemnie, otrzymają odpowiednie druki bezpłatnie za 
zgłoszeuiem się w protokole podawczym administracyi 
podatków w godzinach urzędowych.

Powszechne w ykłady uniwersytecki®. 
Wtorek dnia 15 stycznia, szkoła realua (Kamienna 3) 
godz. 7— 8, prof. dr. W. S z y m o n o w i e  z: „Budeyra 
i objawy życiowe komórki (z demonstracyaini).

U n iw e r s y te t  ludowy im. Adama M ickie­
wicza. Wtorek 15 stycznia „Czarownica i kacerz", 
prelegent K. Mokłowski. Stow. Przyszłość ul. Sykstu- 
ska 17 od 8— 9 wieoz.

ĝroyCTmgpMKi* mt;ta

[Najtańszym a mimo to najlepszym proszkiem 
do zasypywania dla 

I I E M © W L 4 T i M I E € I  
je&t przez powagi lekarskie polecany P u d e r  m i  i  $ -e gi> t  j  c  & sa j

Prawdziwy tylko w sitkowych pudełkach z mar­
ką w każdej aptece do na­
bycia pod nazwą P u d e r  „ I la y a * 6.  —  Pu­

dełko 35 centów.
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Środa 16 styczula „Konstytucja. nustryacka®, 
prelegout dr. M. Alierhand. Stów; Przyszłość ul. Sykstu­
s a  17 od 8— 9 wiecz.

Piątek 18 stycznia „Konstytucja auatryaeka** 
prelegent dr. Alierhand. Stow. Przyszłość ul. Sykstuska 
'17 od 8 - 9  wieczorem.

Z U n iw e rs y te tu . W sobotę odbyła się w auli 
tutejszego uniwersytetu proinocya na doktora praw p. 
[Eugeniusza Gwozdeckiego, rodem z Uszkowic w Ga- 
lieyi.

Jasełka w szkole Magdaleny, urządzone stara­
niem nauczycielek, a grane przez uczennice owej szko- 
jły, zachwycają licznych widzów, którzy tłumnie śpie­
szą do sali gimnastycznej, w której się te jasełka od­
bywają. Dochód z miejsc bardzo tanich jest przezna­
czony na sprawienie odzieży dla biednej dziatwy szkol­
nej. Na scence, obramowanej czerwoną draperyą, prze­
suwają się kolejno postacie pastuszków, Heroda, jego 
[dworzan, rycerzy, paziów, monarchów wschodu. Całe 
chóry złotowłosych auiołów z białemi skrzydłami i 
gwiazdami nad czołem śpiewają Gloria in  excelsiś 
Deo. U stóp żłóbka, z którego bije promienna jasność, 
klęczą Polacy w narodowych strojach, a rzewna pieśń 
„Podnieś rękę Boże dziecię* — rozlega się harmonij­
nie, budząc w sercach słuchaczy serdeczne, gorące: 
.uczucie. Wogóle — całe przedstawienie owych Jasełek, 
granych na tle starannych i efektownych dekoracyi, 
.robi miłe wrażenie. Dziewczęta, biorące udział w tem 
przedstawieniu, zachowują s t y l ,  konieczny w tego ro­
dzaju widowiskach. Nie grają —  ale recytują swe role 
z bardzo inteligentną intouacyą i akcentowaniem, nie 
wykonując prawie żadnych ruchów. Stąd robią złudze­
nie prawdziwych jasełek, do czego się przyczynia ich 
wzrost drobny i głosiki dziecięce. Kostyumy nadzwy­
czaj świeże i barwne, szlachetuy ton, nadany całemu 
widowisku, naiwność i bezpretensyoualuość iuterpreta- 
cyi, czynią te przedstawienia niezmiernie zajmującemi. 
Liczny zastęp dziatwy z całym zachwytem przygląda 
się przedstawieniu. Jasełka na tak piękny cel, jak na 
odzież dla biednej dziatwy, powtórzoue jeszcze będą 
kilkakrotnie. I słusznie, należy się bowiem, ażeby trud. 
jaki poniosły nauczycielki i dyrektorka szkoły Magda­
leny, aranżując te zajmujące przedstawienia, przynio­
sły plon obfity, tembardziej, że cena miejsc (30 cen­
tów) nie jest wcale wygórowaną. Przedstawienia odby­
wają się o godzinie 4 po południu i trwają przez l 1 / 2 
godziny.

Cała dzielnica bez wody. O tem jednak 
nie chce wiedzieć magistrat. Tymczasem mieszkańcy 
ulicy Teatyńskiej, Unii Lubelskiej, Kurkowej są zupeł­
nie pozbawieni wody, gdyż pompy przy studniach 
.wierconych są popsute, a wodociągi przy basenach na 
placu Gwardyi Narodowej i przy ul. Unii Lubelskiej 
jlie funkcyonują, prawdopodobnie wskutek zamarznięcia. 
Na Podwalu zaś studnie"* są zamknięte od czasu epide­
mii tyfusowej. Skutkiem tego mieszkańcy tej całej 
dzielmcy są zmuszeui sprowadzać wodę aż z rynku, 
co przy obecnych mrozach nie tylko z wielkiemi tru­
dnościami, ale i ze znacznymi kosztami jest połączone. 
Nic więc dziwnego, że zniecierpliwieni mieszkańcy 
owycli ulic domagają się koniecznie choć dostarczania 
zdrowej wody w beczkowozach, skoro inaczej być już 
,nie może. /W szakże i oni płacą znaczne należytości 
gminne i dla nich jakaś opieka jest należna i ko­
nieczna.

O istnieniu jeszcze nowszej (!) taryfy ele­
ktrycznego tramwaju mieliśmy sposobność przekonać się 
wczoraj wieczorem w wozie nr. 19. Na kolei zażądał 
jedeu z pasażerów pierwszej klasy dwóch biletów po 
trzy sekcye. Ale żądaniu temu konduktor odmówił, po­
wołując się na to, że wóz jego jest rezerwowy jedzie 
tylko dwie sekcye, poczein wraca napowrót na kolej, 
wobec tego biletów trzy sekcyjnych sprzedawać nie mo­
żna, a w drugim wozie potrzeba kupić nowe bilety na 
■jedną sekcye. Pakt ten, przetłumaczony na język cyfr, 
stanowiących nową taryfę, przedstawia się następująco: 
Przejazd trzech sekcyj bez przesiadania kosztuje 20 li. 
dwóch sekcyi 16 hal., a jednej 10 hal. Pasażer więc 
zmuszony do przerwania jazdy po drugiej sekcyi, płaci nie 
20 h., któreby zapłacił, nie przesiadając, ale 16 li. —f- 10 
hal., czyli o 6 hal. na osobie więcej i to tylko dlatego, 
że wsiadł do —  wozu rezerwowego, który jedzie tylko 
dwie sekcye...

Podatki. Magistrat przypomina, że w myśl usta­
wy płacić uależy podatki: 1) gruntowy, domowy i 5
prc. dochodowy w czterech równych ratach kwartal­
nych z  dołu, t. j. z końcem marca, czerwca, września 
i grudnia; 2) powszechny podatek zarobkowy i poda­
tek zarobkowy, od przedsiębiorstw, obowiązanych do 
publicznego składania rachunków w czterech równych 
ratach kwartalnych z góry, t. j. 1 stycznia, 1 kwię- 
tuia, 1 lipca i 1 października; 8) podatek rentowy i 
4) osobisty podatek dochodowy w dwóch półrocznych 
ratach z dołu, t. j. 1 czerwca i 1 grudnia każde­
go roku.

Ten ostatni podatek, o ile tyczy się dochodów 
z poborów służbowych i osobny podatek od płac, wy­
noszących rocznie 3.200 zł. i wyżej, ma strącić wy­
płacający te pobory i płace w terminach i kwotach, 
odpowiadających wypłatom i odesłać w ciągu 14 dni 
do kasy podatkowej.

Stan powietrza, W południe wskazywał ter­
mometr -p O 0 R.

K r o n ik a  p o lic y jn a .  W ulicy Panieńskiej pod 1. 3. wy-
v.\:ż;;no drzwi stajni i skradziono garderobę dorożkarskich \vo- 
zncńw . — Czeladnik piekarski Jan Szydlak, okradł swego przy­
jaciela Jana Kolarza, zarobnika z drukarni Golloba, zabierając 
_n;u scrdaczck i 2..rzutkę zimową. — Dziwny trafun ek zdarzył się 
uozniowi gunnazyalnemu Samueiowi Hirschhornowi na ślizgawce 
To w .  łyżwiarskiego. Zamieniono mu tam płaszcz, co naj Jziwniej-

sze na lepszy, bo zupełnie nowy. —  W  restauracyi Kaltera, przy 
ulicy Ruskiej, skradziono p. Wł. Gadomskiemu czapkę z krym­
skich baranków.

Liczny szereg drobnych wypadków, notują ubiegłej soboty 
protokoły Towarzystwa ratunkowego Parobek masarza Obalę w- 
skiego Paweł Mich.deńka cl-uleczył się ciężko w rękę o kieł 
parzonego w  kotle wieprza, — Kucharka Klara Śtimer poparzyła 
sobie ręce czarną kawą — Woźnicę Karola Popiela, okaleczył 
kopytem w lewą rękę koń własny, tak, iż Towarzystwo ratun­
kowe mus-ało go odesłać do szpitala. — W ul. Wagowej w re­
szcie przyjechał woźnica Dmytro Łoziński ll-letn iego chłopca 
Zygmunta Szpitz«ra Lekarze nieskoustatowaii żadnego większe­
go uszkodzenia, prócz sińca na nodze, a świadkowie wypadku 
zeznali, że chłopak padł ofiarą własnej nieostrożności.

Kronika krajowa.
Z  kolei państwowych. Minister kolei żela­

znych zamianował Zborowskiego Włodzimierza, ( ces. 
radcę i naczelnika warsztatów w Nowym Sączu, ua- 
czelnikiem departamentu warsztatów w Krakowie; Dub- 
sky Wilhelm, asystent, przeniesiony z dyrekcyi stani­
sławowskiej do lwowskiej. Dr. Juliusz Staehy, kouce- 
pista kolejowy, z okręgu dyrekcyi krakowskiej do 
lwowskiej, a Rogalski Stanisław, koncypient, z lwow­
skiej do krakowskiej. Kokosiński Franciszek, asystent 
i naczelnik urzędu stacyjuego w Oleszowie, przeniesio­
ny do okręgu dyrekcyi wiedeńskiej. Topolnicki Jan, 
asysteut w Stanisławowie, miauowany naczelnikiem 
urzędu stacyjnego w Oleszowie. Meduń Aleksander, 
asystent w Tyśinieuicy, przeniesiony do Stanisławowa. 
Eeiurich Stanisław, asysteut. w Delatynie, do Tyśmie- 
nicy, Aspirantami z adyutum 100 koron miesięcznie, 
zamianowani: Bazyli Bojczuk w Pyszkowcach i Teofil 
Lewandowski w Czerniowcach.

D yslokacya wojsk, Oprócz przeniesienia 
17 batalionu strzelców z Mostów wielkich do Wieuer- 
Neustadt i 25 z Wieuer-Neustadt do Mostów przenie­
siony zostaje 24 batalion strzelców z Koloszwaru 
(Klauseuburg) do Trembowli, zaś 24 z Trembowli do 
Budapesztu. Ponadto 13 pułk dragonów odchodzi z 
Łańcuta do Klatawy (Klattau), Pragi i Dobrzan, w 
miejsce jego do Łańcuta przychodzi 1 pułk dragonów 
z Stanisławowa do Tłumacza, a na jego miejsce przy­
chodzi 14 pułk dragonów.

K o le jo w a  s ta c y a  telegraficzna Sienia­
wa (kolei lokalnej Chabówka-Zakopane) została z 10 
stycznia b. r. zamknięta dla ogólnej korespondencyi 
telegraficznej.

Stanisławów, 11 stycznia. Mający świetne 
tradyoye bal ua rzecz bursy im. Kraszewskiego, od­
będzie się i w roku bieżącym, mianowicie dnia 2 lu­
tego. Nad urządzeniem go pracuje komitet, złożouy 
z kilkudziesięciu obywateli tutejszych, pod przewodni­
ctwem dyrektora szkoły realnej, p. Nowosielskiego. 
Będzie to jedyny bal w tym karnawale i można z gó­
ry przewidywać, że nie ustąpi miejsca swoim poprze­
dnikom. ;;

Przedstawienie amatorskie, dane onegdaj ua 
rzecz Towarzystwa dam dobroczynności, wypadło pod 
każdym względem wybornie. Amutorowio odegrali 
z wielką werwą, wcale nie amatorską nawet, wesołą 
forsę Ruszkowskiego; „Już, go mainu i wywoływali 
przez cały wieczór w .amfiteatrze serdeczne wybuchy 
ś miechu J

W sobotę i niedzielę mieliśmy tu bardzo miłych 
gości. Byli nimi „Miłośnicy sceny". Towarzystwo dra­
maty czue lwowskie, które przybyło tutaj na zaprosze­
nie komitetu, zajmującego się zbieraniem funduszów 
na rzecz pomnika Kościuszki, mającego stanąć w ua- 
szem mieście. W sobotę grano dramat Starzeuskiego 
„U wyłomu*, dzisiaj zaś sztukę Ceglińskiego „Argo­
nauci" i Urbańskiego „Szumi Maryca". „Towarzystwo 
miłośników sceny,, usprawiedliwiło tymi dwoma wy­
stępami najzupełniej dobrą swoją sławę. Kilka talen­
tów posiada ono znacznych, reszta dostraja się z po­
czuciem prawdziwie artystycznein do uicli. Personal 
wybornie jest wyuczony, wyćwiczony i zgrany. Pier­
wsze przedstawienie, pod względem udziału publiczno­
ści było słabsze, ua drugiem teatr zupełnie był wy- 
sprzedany. Publiczność tutejsza witała i przyjmowała 
sympatycznych gości lwowskich bardzo serdecznie.

Sanacya s to su n k ó w  le k a r s k ic h . Z Kuihi- 
nina piszą uam: Niedawno zamieściliście głos jednego 
z eskulapów stanisławowskich, domagający się śanacyi 
stosunków lekarskich w ogóluości, a nie łączenia w je ­
dnych rękach kilku posad lekarskich w szczególności. 
Otóż powtarza się znowu tutaj ta sama sprawa. Za­
mianowany lekarzem gminnym tutejszym dr. Rubinstein 
jest, lekarzem Kasy chorych w Stanisławowie i jako 
taki ma i czynności dosyć i dochodów dosyć, inni le­
karze zaś tymczasem po prostu głodują. Wygląda to 
nagie i bezwzględne obsadzenie tutejszej posady leka­
rza tak, jakby ją dla nommata speeyuhiio utworzono. 
Na szczęście ma tutaj jeszcze coś i Wydział powiato­
wy do powiedzenia i musi jeszcze tę uchwałę gminy 
zatwierdzić. Wprawdzie zasiada w Wydziale tym wszech­
mocny p. R. Selig także, uależy jednak mieć uadzieję, 
że właśnie dlatego Wydział powiatowy zechce przynaj­
mniej ratować pozory legalności 1 poleci na tę posady 
rozpisać konkurs. X. Z .

Robert i Bertrand, czyli Czajkowski Paweł 
i Ostasz Michał, którzy przed dziewięcioma dniami 
umknęli kominem z aresztów w Tyśmieuióy —  jak 
nam ze Stanisławowa donoszą —  zgłosili s ię  dobro­
wolnie w Stanisławowie, celem odsiadywania dalszego 
w „iukwizycie". Czajkowski, jako złodziej nie dzisiej­
szy, uważał sobie, jako despekt, siedzenie w tak matem 
mieście, jak Tyśmiemea, po użyciu zatem wczasu 
świątecznego na wolności, zameldował się wraz ze 
swoim uczniem do aresztów obwodowych w Stanisła­
wowie.

Przemyśl, 13 b. m. Wojskowy o d c ią ł balono^
wy w Przemyślu nie próżnuje i w zimie. Dnia 11 bm. 
przy pięknej pogodzie i spokojnem powietrzu odbyli: 
pp. porucznik Schrimpf i dr. Walentyn, członek insty­
tutu meteorologicznego w Wiedniu nader zajmującą po­
dróż napowietrzną. Balou puszczono w Hurku o godz. 
8 rano, termometr wskazywał wtedy 22 stop. Cels. 
poniżej zera. W wysokości 1.200 metr. spadł termo­
metr do zera, gdy wzbito się do 1.500 metr., wska­
zywał termometr 3 stopnie ciepła, zaś u punktu kul- 
miuacyjnego wzlotu w wysokości 3.100 metr. wyno­
siła temperatura 8*2 stop. Cel. poniżej zera. Aerouauci 
szybowali trzy godzin w przestworzu. Na ziemię spu­
szczono się o godzinie 11 min. 9 w Huciskach-Niena- 
dowskich.

Raut akademików wypadł świetnie. Po koncercie 
i przedstawieniu amatorskiemu tańczono ochoczo w kil­
kadziesiąt par do raua. Dochód z rautu jest wcale po­
kaźnym. W sobotę bawiono się także w kółku zam- 
kuiętem w Kasynie miejskiein i klubie urzędników po­
czty i telegrafu.

Zjechał teatr niemiecki, który daje wyłącznie dla 
wojskowości przedstawienia w Kasynie wojskowem.

T e jsa ró w . Dula 14 stycznia br. rano odbędzie się 
pogrzeb ks. Fioryana Walawskiego gr. kat. proboszcza 
w Tejsarowie i byłego dziekana stryjskiego,. zmarłego 
dnia 11 stycznia br. Śmierć jego wywołała smutek 
w powiecie Żydaczowskim i Stryjskim, gdyż zacny 
teu człowiek zyskał sobie ogólne uznanie i sympatyę. 
Naród ruski stracił w nim znowu jedną wybitną pa- 
tryotyczną siłę, dlatego żal jest powszechny a udział 
w pogrzebie luduości miejscowej i zamiejscowej będzie 
bardzo znaczny.

Posiedzenie grona konserwatorów Gra- 
licy i zachodniej odbyło się d. 3 bm, pod przewo­
dnictwem kons, dra Stanisława Tomkowicza. Prze­
wodniczący zawiadomił zebranie o uchwale sekcyi 
ekomomicznej, załatwiającej odmownie sprawę restaura- 
cyi starożytnego muru między bramą Floryańską 
a baszta pasamoników. Wobec konieczności ratowania 
tego zabytku, postanowiono rozpocząć starania w To­
warzystwie upiększenia m. Krakowa o wyznaczenie 
ua ten cel funduszu. Wybrano dalej komisyę, która 
ma zająć się sprawą restauracyi obrazu w Przewor­
sku, najstarszego datowanego polskiego obrazu z po­
czątku XV. wieku. Przyjęto następnie regulamin gro­
na i wybrano dwóch kandydatów, • celem przedsta­
wienia ich do nomiuacyi korespondentami komisji 
centralnej. W końcu przystąpiono do wyboru zarzą­
du na rok 1901. Przewodniczącym wybrano kons. 
dra Stanisława Tomkowicza, zast. przewodniczącego 
radcę budownictwa Sławomira Odrzywolskiego, sekre­
tarzem i skarbnikiem prof. dra Stanisława Krzyża­
nowskiego.

R ę k o p isó w  r e d a k e y a  n i e  zw ra c a .
A g e n tó w  do zbieraniu ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie w p r o s t z  a d n iin is tr a c y ą  p r z y  u licy  
O h o rą żc zy zu y  l. 17.

A «  w sze lk ie  z a p y ta n ia  odpowiada adininistraeya tyl­
ko po otrzymaniu 10 h. marki lub karty korespondencyjnej.

P r o s im y  o w y r a ź n e  w y p is y w a n ie  a d re só w  no­
w y c h  p re n u m e r a to r ó w , o r a z  o n a le p ia n ie  n a  p r z e ­
k a za ch  o p a sk o w y c h  a d re só w  d o ty ch cza so w yc h  p r e ­
n u m e ra to ró w .

W a d m in is tr a c y i  n a s z e j  złożyli: p. Szydtowa z Gli­
nian roczną wkładkę 4 kor., p. Mu.siłowa roczną wkładkę 4 k ’ 
na Związek rodzicielski, hr. N. Apfol 10 kor. na Przytulisko brata 
Alberta, p. A W. 4 kor. na Dom polski w Mor. Ostrawie.

O d czy t  p. JózOfa Okołowicza, redaktora „Prawdy* w Ku- 
rytybie pt. „Polacy w P a ra n ie o d b ęd z ie  się we wtorek 15 bm. 
o godzinie 6 wieczorem w wielkiej sali ratuszowej Czysty do­
chód przeznaczony ■ na Dom polski w Morawskiej Ostrawie.

Z  S oko la . Wieczór Sienkiewiczowski odbędzie się w nie­
dzielę 20 bm

P o sie d zen ie  n a u k o w e  polskiego Tow. przyrodników 
im. Kopernika odbędzie się we wtorek, 15 b. m. o godzinie 6 
wieczorem w sali instylstu chemicznego uniw. (ulica Długosza). 
Porządek dzienny: t. Prof. dr. Siemiradzki: Postępy geologii
ziem polskich w ostatniem dziesięcioleciu (z demonstracyą mapy 
geologicznej). 2. Luźne komunikacye.

T o w a r z y s tw o  h is to ry c zn e  w e L w o w ie .  Zebranie 
miesięczne Tow. historycznego odbędzie się w piątek 18 b. m. 
o gadzinie 6 wieczorem na uniwersytecie. Porządek dzienny: 
Prot. K maje w M. J.: O studyach z zakresu historyi zachodniej, 
Europy w Rosyi Uczony rosyjski, znany z dzieł, odnoszących 
się do historyi Polski (jak „o Sejmie polsidm", „Upadek Polski 
w historyografii europejskiej“) mówić będzie po polsku.

W ła d y s ła w , B łażek, słuchacz praw, zmarł wczoraj po 
długich i ciężkich cieipieniaeh, w 24 roku życia.

T o p a z . Nieregularny sposób życia, jak tego czę- 
sto wymaga powołanie oficera, ciągle zajętego lekarza, 
lub kupcu, powoduje zle trawienie, zly humor i kapry­
sy. Można tego uniknąć przez wypicie szklaneczki to- 
pazu, regulującego żołądek, z firmy Marie Briząrd 
Roger.

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o :
W poniedziałek J4 bm : „Pajace", opera w dwóch aktach 

Leoncavaila. Występ Ig. Warmulha.

Jan Zamorski. Za zasłoną przyszłości, Idea 
postępowa wieku (Wydawnictwa „Pokska i posręp; 
hasła XX wieku" część pierwsza). Kraków, 1900 
str. 56.

W niewielkiej tej broszurce pomieścił autor tyle 
treści, tyle eutuzyazmu, że uie waham się uważać ją 
za najlepszy obraz filozoficzny kwestyi społecznej i na­
rodowej, polskiej, u progu uowego stulecia. Autor jest 
pod względem filozoficznym dzieckiem uowoczeHnego 
idealizmu (stąd często niesprawiedliwym dla takich 
prądów, jak Nietzsche, modernizm), pod spolecmiyui; 
zaś — wielkiej rewolucyi francuskiej, jej wielkich ba-
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sel ogólno ludzkich, które jednakże stawia na gruncie 
czysto nowoczesnym, emancypn.eyi i sprawiedliwości 
ekonomicznej. Zwięźle a wielkimi rysami kreśli tra­
fnie dzieje rozwoju tych idei, odbijających się w roz­
woju społecznych organizacyj z niewolnictwa i feuda- 
lizmu do nowożytnego iiuiirstryalizmu. Wiek nasz spu­
ścizny rewolucyi nie zrozumiał: pokolenie romantyków* 
byronistów porywało się do czynu, ale nie umiało po­
chwycić mglistych idei przyszłości. Pokolenie idealistów, 
marzycieli odwróciło się od niej, gdy ją ujrzało gotową 
wtargnąć w rzeczywistość, odartą z błękitnych szat 
poezyi (tu daje autor przepyszny rozbiór „Nieboskiej** 
Krasińskiego). Pokolenie realistyczne odepchnęło ją 
brutalnie, zasłaniając się hasłem egoizmu i walki o 
byt, a najuboższe zwyrodniało pod ciężarem tego roz­
bratu i spadło do typu maluczkich pesymistów i scep­
tyków na wzór Płoszowskiego. A socyalizm ? Socyalizm 
musi stać się ideą ogólno-narodową, aby zwyciężył; 
jak długo hasło jest czysto klasowe, partyjne (ruchów 
uiewoluiezyeh w starożytności, chłopskich w wiekach 
średnich), nie może się stać ideą wieku i tryumfować. 
Do pracy statecznej i do wcielenia jej w życie wzywa 
też autor głosem, pełnym zapału ; Wierząc gorąco w 
Polskę i jej przyszłość, radby ją uczynić organem owej 
syutezy: „Tylko przez usunięcie egoizmu klasowego,
ocalić można Polskę, i tylko Polska niepodległa wcie­
lić będzie mogła ideał przyszłego społeczeństwa41.

(w . )

Stenograficzny protokół obrad Zjazdu austr. 
przemysłowców w Wiedniu (30 i 31 puźdz. rz.), wy­
dał Związek austr. przemysłowców. Publikaeya ta w y­
woła żywe zajęcie zapewne nietylko w kołach prze­
mysłowych, dzięki temu, że gruntownie roztrząsa naj­
ważniejsze piekące kwestye ekonomiczne. Cena egzem­
plarza 3 korony.

Z obcych stron.
Tomasz Minnich jest dziennikarzem z za­

wodu ale zarazem dziennikarzem, miłującym swój 
zawód. Bo oto <— co pan Minnich wymyślił. Chciał 
sam dokładnie przekonać się, w jaki sposób lekarze 
traktują chorych w zakładach dla obłąkanych. W tym 
celu przyszedł w New Jorku do jednego szpitalu i za­
żądał widzieć się z księciem Walii. Zamknięto mu 
drzwi przed nosem, ale on wszczął awanturę z poli- 
cyautem i wreszcie doprowadził do tego, ze go dosta­
wiono do szpitala, jako obłąkanego. Wszędzie jednak 
lekarze rozumieli, że mają do czynienia z człowiekiem 
zdrowym tylko chcącym ich podejść i zaaplikowali nie­
szczęsnemu Minnicbowi niezmiernie energiczną kuracvę, 
która omal nie wyprawiła go na tamten świat. Dano 
mu środki przeczyszczające, skazano go na dyetę, uie- 
pozwalano mu spać, lano mu ciągle wodę ua głowę i 
zaszczepiono mu ospę. Minnich jednak trwał uporczy­
wie w swej roii waryata i uie chciał wynosić się ze 
szpitalu. Wreszcie lekarze chwycili się energicznego 
środka. Oto w jego obecności odbyli naradę, wynikiem 
której było postanowione trepanowania Miuukdiowi 
czaszki, celem wycięcia wrzodu, który „biedny chory" 
musiał mieć ua mózgu. Ale Minnich uie miał ochoty 
poddać się tej operacyi, przyznał się do podstępu i 
natychmiast został aresztowany. Sędziowie, przed któ­
rymi stanął Minnich, uie wymierzyli mu żadnej kary, 
sądząc, że owa „kuracya**, którą Minnich, przebył była 
dostateczną dla Mmuicha karą za jego dziennikarską 
ciekawość.

Cenzura niemiecka. W Niemczech sama po- 
licya załatwia sprawy cetizuralne i rola jej jest nie­
zmiernie trudna. Oto przykład. W Sagan, małem mia­
steczku pruskiem chciano zorganizować koncert sym­
foniczny w dzień Bożego Narodzenia. W programie 
przedłożono cenzurze pomiędzy innymi numerami uwer­
turę z „Lekkiej kawale yi" Souppego. Policya przera­
ziła się. Jnkto? —  „Lekka kawalerya“ w święta Bo­
żego Narodzenia? to niepodobieństwo! Należy zmienić 
sia coś poważniejszego. I oto —  dyrektor orkiestry, 
powolny żądaniu cenzury zmienia Souppego na Beetho- 
wcua. Daje na afisz uwerturę z „Egmonta" Beethowe- 
na. Tylko —  po bliższem zbadaniu okazuje się, iż bra­
kuje wiele nut i niepodobieństwem jest grać Beetho- 
wena. Ale od czegóż głowa! Pan dyrektor nakazuje 
swoim muzykantom odegrać uwerturę ze „Sroki zło­
dzieja" Rossiniego, a oficer policyi. asystujący koueer- 
towi, wyraża swe wysokie zadowolenie z doskonałego wy­
konania „Egmonta" Beethoweua. Nikt go nie wypro­
wadza z blędn i w te u sposób wszyscy są zadowoleni, 
a zwłaszcza cenzura, iz rozkazom jej stało się za­
dość.

R ozm a ito śc i.
Am erykańska reklama. Pewnego dnia, —  

tak opowiada Amerykaoiu Barnum, sławny ojciec re­
klamy, — przyszedł do mnie człowiek i oznajmił mi, 
że nie ma żadnych środków do życia i prosił o wspar­
cie. „Czy chcesz ofiarować mi swoje usługi?** zapyta­
łem. —  Najchętniej. — A więc dobrze, możesz co­
dziennie zarobić jakie półtora dolara. —  Przyjmuję 
z  przyjemnością. —- Rozpoczynaj więc natychmiast i 
słuchaj, czego od ciebie żądam. Weź stąd pięć cegieł 
i połóż jeduę na rogu Brodway- i Vesay-Street, drugą 
koło muzeum, trzecią obok Broadway- i Ann-treet, a

czwartą naprzeciw kościoła św. Pawła!" —  A piątą 
gdzie? —  Tę zatrzymaj przy sobie, idź szybko, wy­
prostowany jak świeca i nie patrz ani ua prawo, ani 
ua lewo. Następnie wróć nazad, podejm jednę z leżą­
cych i połóż na jej miejsce tę, którą trzymasz w ręce. 
YVszystko to musisz robić poważnie, spokojnie, a 
w każdem miejscu, w którem cegłę zmieniasz, musisz 
stać chwilę, tak, jak gdybyś spełniał czyuuość bardzo 
uroczystą. A głównie nie odpowiadaj na żadne pyta­
nie, któreby ci kto zadał. Po godzinie wróć z ostatnią 
cegłą do mego muzeum, przejdź spokojnie przez salę 
i wyjdź znowu inną stroną, ażeby na nowo rozpocząć 
wędrówkę do czterech cegieł ua rogach ulic umieszczo­
nych, aby je znowu pozmieniać. Rozpoczynaj natych­
miast! “

Człowiek ów wykonał rozkaz, a zanim upłynęła 
godzina osobliwej przechadzki, — było moje muzeum 
przepełnione ciekawymi".

Tak mówi Barnura —  i znając Amerykanów, 
można mu wierzyć w zupełności.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 14 styeznia.

N owy w iceprezyden t K rakow a.
K ra k ó w . Dziś odbyło się uroczyste przedsta­

wienie urzędników magistratu nowowybraneinu pierw­
szemu wiceprezydentowi p. dr. Juliuszowi Leo. — 
Obecni byli p. prezydent miasta Fnedlein wraz 
z radcami magistratu i gronem urzędników, oraz dy­
rektor budownictwa, naczelnik straży ogniowej, urzę­
dnicy akcyzy wraz z dyrektorem, i t. d.

Na mowę jednego z urzędników odpowiedział 
dr. Leo podziękowaniem i obietnicą, że zawsze dbać 
będzie o interesu urzędników, lecz w zamian wyma­
gać będzie szybkiego, energicznego i bezstronnego 
załatwiania poruczonych im czynności na pożytek 
mieszkańców Krakowa.

M u z e u m  narodow e w  K rakow ie.
K ra k ó w . Termin konkursu na posadę dyrekto­

ra Muzeum narodowego upływa jutro w południe. Do­
tychczas wpłynęły dwa podania o tę posadę. Jedno 
wniesione przez dotychczasowego kustorza Muzeum 

P ^ ^ Nie czuję Ziem^ecldego, który o- 
becnie wniesione przez
[dra F eliksa Koperę, docenta historyi kultury w Polsce 
i wschodniej Europie, na uniwersytecie Jagiellońskim.

B ada  p a ń stw a .
W ie d e ń . Or gan wiernokonstytueyjnej własno­

ści wielkiej Neue Montags Presse stwierdza, że 
wbrew dotychczasowem doniesieniom tegoż dziennika 
i innych, zwołanie Rady państwa nie nastąpi pra­
wdopodobnie w początkach lutego.

Nowa pożyczka  B u dapesztu .
B u d a p e s z t. W najbliższym tygodniu rozpo­

czną się obrady między reprezentacyą miasta Buda­
pesztu a grupą bankową, w sprawie zaciągnięcia 
nowej pożyczki przez miasto Budapeszt, która ma 
być wydana w 4 lh proc. obłigucyaeh, aż do wyso­
kości 32 milionów koron.

P rzec iw  po lityce  Mlodoczechów.
P r a g a .  W Polilih ogłasza pewien mąż stanu 

artykuł, w którym bierze za złe Miodoezechom, że 
w obecnej chwili wyciągają na pierwszy plan uregu­
lowanie kwestyj językowych, uie dopuszczając par­
lamentu do obrad.

Najdrażliwszym punktem dla Niemców jest 
ugoda z Węgrami. Czesi powinni obecnie zmusić 
lewicę do objawienia swego stanowiska, wobec tej 
ugody będzie to dla Niemców rzeczą o wiele przy­
krzejszą, aniżeli czeska obstrukeya. Czesi powinni 
cierpliwie patrzeć na Niemców, jak będą się zała­
twiać z ugodą węgierską; jest ona bardziej zawiłą 
dla Niemców, aniżeli budżet, i inwestycye.

Staroczeski Hlas Nąroda bardzo nieprzychylnie 
omawia pi>l'tykę Mlodoczechów, którzy przez obstru- 
kcyę spowodowali rozwiązanie Rady państwa, które 
wprowadzi do parlamentu nieprzychylne Czechom ży­
wioły, szczególnie radykałów niemieckich.

W ybory.
Leoben. Tutejsza Izba handlowa wybrała po­

słem do Rady państwa Franciszka E n d e r s a ,  kan­
dydata partyi nieiniecko-postępowcj.

P ow rót cara .
Berlin. Jak  tutejsze dzienniki donoszą z Pe­

tersburga, minister wojny Kuropatkin, powrócił już 
z Jałty do Petersburga. Wobec tego zdaje się, że 
car także obecnie przybędzie do Petersburga.

B u dżet rosy jsk i.
Petersburg. Preliminarz budżetu państwowe­

go na rok 1901 wykazuje w dochodach ogólną su­
mę: miliard 788 milionów 982 tysięcy rubli, w wy­
datkach zaś 1.788,482.006 rub li; w wydatkach są 
następujące pozyc.ye: ministerstwo wojny 324 milio­

nów, ministerstwo marynarki 93 milionów, na mini­
sterstwo oświaty 33 milionów rubli.

• P a n ik a  w  teatrze.
Chicago. Wskutek fałszywego alarmu poża’< 

rowego powstała pod -zas przedstawienia teatru ży* 
dowskiego w hali gimnastycznej, bardzo wielka pa” 
nika. Około 800 osób znajdowało się na sali. Ciśnię- 
to się ku drzwiom, przyczern 3 kobiety, 3 dziewczę­
ta i jeden chłopiec zostało zduszonych na śmierć, 
28 osób mniej zdeptanych przewieziono do szpitala.

W ieści z  poi. A fryk i.
Londyn. Depesza lorda Kitchenera z dnia 

wczorajszego donosi o rozmaitych potyczkach, w któ­
rych Boerowie zostali odparci; straty po obu stro­
nach małe. W potyczce koło Senekalu zginął ko­
mendant Dupress i 8 Boerów.

Biuro Reutera donosi z Pretoryi 12 b. m., że 
300 Boerów pod dowództwem Boyem zaatakowało 
dziś rano trzeci dworzec kolejowy na południe od 
Pretoryi, zniszczywszy wprzód linię telegraficzną, 
koło Kaalfontein. Załoga angielska składała się! 
z 120 ludzi i 1 porucznika. Boerowie osaczyli sta- ; 
eyę i utrzymywali bezustannie silny ogień. Pewnemu 
żołnierzowi angielskiemu udało się przedrzeć przez 
szeregi Boerów i dostać do■ Olifautfontein, skąd do-! 
piero zatelegrafował do Pretoryi o przysłanie co ry­
chlej pancernego pociągu z posiłkami. Posiłki z Pre­
toryi odeszły natychmiast Tymczasem udało się za­
łodze odeprzeć Boerów. Boerowie odeszli, przedtem 
jednak wysadzili w powietrze i zniszczyli znaczną 
część linii kolei żelaznej.

S ytuacya w  Chinach.
Nowy Jork. Biuro Reutera donosi z Pekinu 

pod datą 13 bm.: Ks ąźę Cziug i Likunczan podpi­
sali wspólną notę mocarstw.

Kroniczka z ostafniej chwili.
Połączenie telefoniczne z  Wiedniem dziś 

o godzinie D/a w południe popsuło się. — Skutkiem 
czego nie otrzymaliśmy depesz handlowych i części' 
politycznych.

Zgromadzenie wyborców I. kuryi. Pod 
przewodnictwem p. Juliana P u z y n y  odbyło się dziś 
w południe w sali lwowskiej Rady powiatowej zgro-. 
madzeuie wyborców kuryi I. Obeonych było j e d e u a - ,  
s t u  wyborców.

Zabrał głos Eksc. Dawid A b r a h a m o w i c z  i, 
w dłuższein przemówieniu omawiał potrzeby naszego 
kraju ze stanowiska nb. wielkiej własności. Kwestya! 
agrarna zajmowała tu naturalnie miejsce naczelne, 
prócz niej nie zapomniał jednak i o regulacyi rzek, 
a dalej o ubezpieczeniu od kalectwa i ua starość 
służby domowej i gospodarczej.

W dalszym ciągu zbijał zarzuty, jakie spotykały 
Koło polskie w Wiedniu. Zdaniem Eksceleucyi —  ża-. 
dne stronnictwo innego kraju w okresie bezroboczym 
parlameutu nie zdziałało również nic dla swojego kra­
ju. Zarzutom tym zresztą odmawia podstawy i przy­
znaje im jedynie wartość agitacyjuą.

Kierunkowi, przejawiającemu się obecnie w kra­
ju, że ponad rozum chłopski nie masz rozumu, radzi 
Eksceleueya przeciwstawić kierunek inny, zwalczający 
tamten, a miauowicie, by do parlamentu wysyłać samą 
inteligencyę i w tyra kierunku rozwijać najsiluiejszą, 
agi tacy ę.

Przemawiali pp. K o l i s c h e r ,  S c h o f e r  i Adolf 
W i e s i o ł o w s k i ,  który domagał się, ażeby Koło, 
polskie brało w obronę interesa Polaków na Śląsku i 
Bukowinie.

W odpowiedzi p. Wiesiołowskiemu ekseeleneya 
Abrahamowicz oświadczył, że Koło polskie zawsze zaj­
mowało się goriiwie sprawami Bukowiny i Śląska i 
nadal tak samo postępować będzie.

Co się tyczy stanowiska, jakie ma zająć Koło 
polskie w nowym parlamencie —  to oświadczył sta -; 
uowczo, że nie może się ono absolutnie wiązać ani na 
prawo, ani ua lew o, nie może sobie rąk wiazać ża-. 
dnymi sojuszamii. Dziś zresztą, utworzenie jakiejkolwiek: 
większości w parlamencie uważa ekseeleneya za za­
bójstwo tego parlamentu.

Po tych wyczerpujących uwagach, gdy już nikt. 
nie był zapisany do głosu, a ua sali było obecnych: 
jeszcze siedmiu wyborców —  przewoduiczący p. Pu- ,  
z y n a  osądził, że będzie wyrazem wszystkich, jeżeli! 
postawi wniosek na udzielenie votum ufności p. Abra- 
liamowiczowi.

Wniosek ten został naturalnie przyjęty, o godzi­
nie kwadrans na 2-gą rozległo się w sali pięć okla­
sków i obecni rozeszli się na śniadanie.

Drukarnia „SŁOM POLSKIEGO" we Lwowie
C horążczyzua 17—19,

przyjmuje wszystkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodząoe i wykończa takowe szybko, caysto 

i po umiarkowanej cenie.

l i t a n e  z e  
s w e j  n ie i  

Z F O W M S tlie j  
d<&H>irocjL

z fabryki I Ł U K O Ł F A  15E 1 5 Ł I C Z M I  w Krakowie 
są  na sk ładz ie  we w szystk ich  sk lepach  N a ro d n ej T o rh o w li

tak we Lwowie jak i na prowiącyi. — Wzory i cenniki wysyła fabryka darmo i opłatflie, —— -  i
r j u i k i  c y g a r e t o w e



H A S E S Ł A N Ł
Bubryka a NADESŁA NE* nie pochodzi od redalszyi,

Mór a lek za nią odpowiedzialności nie przyjmuje*

m i d o l f  mmii
zawiadamia Szan. P. T. Odbiorców, że na podstawie 
specyalnej umowy z fabryką, zniżam ceny prawdzi­
wych petersburskich kaloszy i śniegowców z dniem 
id  stycznia 1901. 416

Atelier dentystyczne
Łw ftw , u l. ISetm ąńs& a 1. 6.

składająca się z kiiku oddziałów, w których wykonuje się  
plombowania, rwanie zębów bez bolu, wstawianie sztu­
cznych zębów w kauczuku i złocie.

ATELIER otwarto przez cały dzień. Reperatury z pro- 
wincyi załatwia odwrotną pocztą. 310

Dr, dentysta Wiktor Jankowski.

Bad Nauheim.
Willa Wanda, Dom polski, w pobliża źródeł, 

wygodne mieszkania, sala restauracyjna, kuchnia 
polska, na żądanie ściśle zastosowana do przepisów 
lekarskich dla każdego chorego. Sezon od 10 kiuie- 
tnia. — Zgłoszenia: Pension Vervvaltung, Villa Wanda. 
Bad Nauheim, Karlsstr. 27. 33

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 14 b. m.

Za 100 rubli sr. 
Za 100 marek 
ŻO-irankówka •

Kurs lwowski:
. płacą:

»
a

127* — 
53*50 

9*50

żądają; 128*12 
„ 58*80

8.00

(Bank rolniczy we Lwowie)*
Lwów dnia 14 stycznia.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów. «

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa 7*40 Jo 7*70. Pszenica na termina 7*30 

do 7*50. Żyto gotowe 6*50 do 0*70. Żyto na termina 
6 30 do 6*60. Owies obroczuy 5*90 do 6*20. Owies na termina 
5 80 do 6*—. Jęczmień pastewny 5*50 do 5*75. Jęczmień 
browar. 6*— do 6*75, Rzepak 14*— do 14*50. Lnianka 
10*50 do 11*—. Groch pastewny 6’— do 6*50. Groch 
do gotowania 6*75 do 12*—. Wyka 5*80 do 6*25 bobik 6*00 
do 8*25. Hreczka 7’— do 7*25. Kukurydza stara 0*— do 0*— 
Kukurydza nowu 5*60 do 6*90. Chmiel za 50 kilo —*— 
do —*—. Koniczyna czerwona 50*— do 85*— Koniczyna biała 
35*— do 75*— Koniczyna szwedzka 45*— do 80'— Tymotka 
19*— do 26.—

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 17*25 do 17*50; paritas 
Tarnopol nu termina 16*75 do 17*—•

Usposobienie stale dobre.

W ie d e ń *  14 stycznia. Dziś o godzinie 10 minut 30 
przed polud. notowano: Marki niemieckie 117*70, Renta majowa 
98*30, Węgierska renta koronowa 92*25, Akcye kredytowe 
662*75, Kredytowe węgierskie 668*—, bank anglo-austryack 
270*—, Unionbank 539*—, Bankvereiu 456* — , Laenderbank 
405.50, Kolej pań. 669 —t Lombardy 109 50, Elbenthal 47 1*—, 
Towar ystwo akcyjne broni — *— Akcye tytoniowe —*— Alpi- 
ny 426 — , Rima Muranya 457*50, Prager Eisen 1826, 
Losy tifcąckie 104*75, Ruble 254*75, 20-franków — *—. 
Boden-Credtfc^ /—•—, Tramwaye —”— Akcye gal. Banku hip. 
—*—. 4% Gal. pożycz, kr. z r. 1893 — *—, 4% Listy zastaw. 
Banku kraj. —*-—, Listy Tow. kredyt, ziemsk. —*—.

Teudencya silna.
IS er llaa , 14 stycznia. O godzinie 12 m. 6 notowano: 

Kredyty £08 40, Disconto Coinmandit 476 10.
Spokojna.
W ie d e ń ,  14 stycznia. (Giełda zbożowa).
Pszenica na wiosnę od 7 87 do 7 ‘88, pszenica na maj- 

czerwieo od 0*— do 0 ‘—, przenica na jesień 0* do 0* — , 
żyto na wiosnę od 7*8') do 7 81, żyto na maj-czerwiec od 
0*— do 0*—, żyto na jesień 0* — do 0*—, kukurydza na maj- 
czerwiec od 5*29 do ,5 30, kukurydza na czerwiec-lipiec od 
0 .— od 0*—, kukurydza na lipiec-sierpień od 0*— do 0 —, 
owies na wiosnę od 6*31 do 6 32, owies na maj-czerwiec od 
0*— do 0*—, owies na jesień od 0*— do 0*—, rzepak na sty­
czeń luty od 0*— do 0*—, rzepak na sierpień wrzesień od 
0’- -  do 0*—, olej rzepakowy na styczeń kwiecień od —*— 
do —*— .

Silna.
Pogoda.
I f isd a p e S Z l, 14 stycznia. Pszenica na kwiecień od 

7-58 do 7 56, pszenica na październik od 7 68 do 7*70, żyto 
na kwiecień od 7*39 do 7 40, owies uh kwiecień od 5*9? do 
5*99 kukurydza na maj od 4*99 do 6.—. Rzepak na sierpień- 
wrzesień 12.73 do 12*85.

Dostateczne.
Chęć mierna.
Pomyślniejsze i silniejsze 
Zimno.

Brody, 14 stycznia. (Zboże). W bieżącym ty- 
dniu z powodu świąt obrz. wschodu, na tutejszym 
targu zbożowym przywieziono z Rosyi tylko 3 wa­
gony żyta, 1 wagon otrębów pszennych i 6 wagonów 
prosa dla tutejszych młynów jagłowych. Usposobienie 
bez przerwy panowało mdłe.

Sprzedawano: żyto z bliższych okolic po 3*75
do 3*80 rubli.

Otręby pszenne z bliższych okolic po — •—  do 
— *—  rub., z dalszych okolic po 3*10 do 8*15 rub., 
otręby żytnie z bliższych okolic po — *—  do — *— 
rub., z dalszych zaś po — *—  rub. do — *— .

W miniony piątek sprzedano żyto z zapasów 
^magazynowych po 3*62Vz rubli.

Wscytgtt m kłg. tnuróte * te rtrfas*, ste-
•ya kolejowa Brody.

Jagły produkcyi tutejszych młynów po 9*—-  
do 9*80 zł. za 100 klg. brutto za netto.

Kraków, dnia 12 stycznia. Targ zbożowy na 
Kleparzu. Płacą: pszenicę białą od S-l^  do 8*45 
k., czerw. 8*10 do 8*40 kor.; żółtą 8*10 do 8*40 k.; 
żyto od 7*10 do 7*50 k.; jęczmień browar, od 6*50 do 
7*25 k .; na kaszę od 6*15 do 6*30 k.; owies 6*45 do 
6*80 kor. Wszystko za 60 klgr.

Norymberga, 14 stycznia. (Chmiel). Dzięki 
umiarkowauym zapasom i niewielkim dowozom, ceny 
powoli się wzmocniły. Przy licznem poszukiwaniu 
produktu na potrzeby kousumcyi i na wywóz, płacono 
za dobry towar targowy m. 78, 80— 84, a, za górski 
m. 8 f , 90— 92 za 50 kilo. Hallertauerski w gatunku 
dobrym i średnim osiągał m. 90— 100.

L o n d y n , 12 stycznia. (Metale). M i e d ź  roz­
poczęła tydzień sprawozdawczy mocno, wskutek za­
kupów spekulacyjnych, ale następnie teudencya osłabła. 
Notują: Standard w gotowym towarze Ł. 72,5 do
72,10, a 3-miesięczuy Ł. 73— 73,5; Tough aug., 
stosownie do marki Ł. 75 ,15— 76,5, a Best Selected 
Ł. 78— 79. —  S i a r c z a n  m i e d z i  bez zmiany,
mocno, Ł. 25. —  C y n ą  obroty były słabe, przy
usposobieniu ospałem. Notują: Straits w gotowym to­
warze Ł. 118,7,6— 11S,15, a 3-miesięezny Ł. 118,2,6 
do 118,10; australijska w gotowym towarze Ł. 
118,12,6— 119, a angielska Lamin Ł. 124,10— 125. 
W Holandyi Banća i Billiton fl. 72.75. —  A n t y m o n  
stale, wobec ożywionego popytu, L, 36,10 do 37. —  
C y n k  mocniej; Ł. 18,17,6. —  O ł ó w  mocniej; Ł. 
16,7,6. — Rt ę ć  bez zmiany.

Galicyjski fundusz propinacyjny wyka­
zuje w przedłożouem Wydziałowi krajowemu zamknię­
ciu rachunkowem za rok 1899 zwyżkę dochodów 
w sumie 707.899 zł., która w porównaniu z prelimi­
nowaną w roku 1898 zwyżką jest większą 140.000  
zł. Całą zwyżkę 707.899 zł. wcielono do funduszu za­
sobowego, który z końcem r. 1899 wynosił 4,314.953  
zł. 49 ct. (-j- 890.298 zł. 50 ct.).

Fundusz propinacyjny rezerwowy (obrotowy) 
wykazał zwyżkę dochodów w kwocie 181.874 zł. 64 
ct. ( - f  18.771 zł. 64 ct.). Majątek zasobowy w tym 
funduszu wyuosił z końcem 1S99 r. 6,998.808 zł. 23 
ct. (-{- 188.924 zł. 9 ct.), tak, że ogólny stan ma­
jątku funduszu prepinacyjuego wyuosił z końcem roku 
1899 łącznie 11,313.761 zł. 72 ct. ( - f  1,089.222 zł. 
59 ct.). W przeciągu ostatnich lat dziesięciu powiększył 
się fundusz propinacyjny 7,501.968 zł. 81 ct.

Na rok 1901 preliminuje dyrekeya w funduszu 
propinacyjnym ogólnym dochody 10,084.498 kor. wy­
datki 8,676.031 kor., Czysty dochód 1,408.467 kor.; 
w funduszu zasobowym zwyżkę w sumie 359.717  
kor.; w funduszu rezerwowym dochody 569.363 kor. 
wydatki 210.809 kor., czysty dochód 358.554 kor. 
Ogółem więc preliminowano we wszystkich trzech 
funduszach nadwyżki dochodów w kwocie 2,126.736  
kor., które zostaną wcielone do majątku zawiązkowego 
funduszu propinacyjnego zasobowego i rezerwowego 
i użyte na zakupno wartościowych papierów.

Eksploatacyę torfowisk zamierza podjąć 
na wielką skalę p. Józef Ś n i a d o w s k i  z Borek Ja­
nowskich koło Lwowa. W dobrach tych znajduje się 
przeszło 300 morgów torfowisk głębokich przeciętnie 
na 6 m., a dających materyał wyborowej jakości. Na rok 
bieżący zamierza p. Śniadowski zająć pod eksploatacyę 
przestrzeń dziesięcio morgową. Fubrykacya odbywać 
się będzie systemem p. K l i n g e r a  z Przemyśla, opa­
tentowanym w Austryi i Rosyi, a polegającym na tem, 
że przy domieszce pewnych ingredyeucyj, cegiełki tor­
fowe zmieniają się pod prasą na materyał opałowy, nie 
ustępujący w dobroci czarnemu węglowi.

W ywóz galicyjskich  ziemniaków do 
Niemiec. Agraryusze niemieccy poczynili bardzo da­
leko idące starania o zaprowadzenie cła wchodowego 
od ziemniaków. Na fazie proponują 15 marek od wa­
gonu, co czyni, jeśli uwzględnimy zwykłą cenę ziemnia­
ków w Galicyi wschodniej, 70 ct. za 100 kg. czyli 
15 proc. wartości tychże. Obecny traktat ełowy zape­
wnia wolny dowóz ziemniaków z Austryi do Niemiec, 
dokąd produktu tego importuje najwięcej Galicy a. Nic 
więc dziwnego, że te nowe zakusy nienasyconych 
agraryuszów niemieckich budzą nader poważne obawy 
wśród galicyjskich rolników. Po wędlinach przyszła 
kolej na kartofle, a kraj nasz traci jeden za drugim 
targi zbytu za granicą, na których można było przy­
najmniej udawać eksportowy handel. Możliwe, że na­
sze czynniki miarodajne zajmą się tą sprawą, ale bar̂  
dziej możliwe, że się nią nie zajmą.

Za zezwoleniem  prezydenta ministrów, jako 
kierownika ministerstwa spraw wewnętrznych .zmienio­
no statut „galie. Tow. przemysłu cukrowniczego w Prze­
worsku* o tyle, że odtąd firma tego Tow. opiewać bę­
dzie: „Galicyjsko-bukowińskie towarzystwo akcyjne 
przemysłu cukrowniczego w Przeworsku*.

Od dnia 11 b. m. notowany jest w cedule Izby 
handlowej i przemysłowej kurs 4*/2 prc. oblig. pożyczki 
m. Lwowa.

Wiedeńskie stowarzyszenie giełdowe wy­
stosowało do Bauku austro-węgierskiego prośbę, aby 
niższą stopę lombardową przyznaną rentom austrya- 
ckira, rozszerzył także na wszystkie inne walory pań­
stwowe.

Stan Banku austro-węgierskiego przed­
stawia się z dniem 31 grudnia b. r., jak następuje: 
Banknoty w obiegu 1.435,690.000 (w  poruwuauiu

s poprivtchai tyg*«Sni§iH ~~ 13,888.050) ; mtrwa Głu­
szcowa 1.219.538.000 (4* 1,428.000); portfel wekslo­
wy 419,175.000 (— 36,326.000); lombardy papierowe 
67,930.000 (-f* 787.000); banknoty wolne od poda­
tków 115,684.000 ( - f  60,147.000).

Dolno-austryackie Towarzystwo eskor­
towe odbyło ouegdaj nadzwyczajne walne zgromadze­
nie, na którem Rada zaw adowcza zaproponowała; 
przemianę akcyj 500-reńskowych na 400-reńskowe j 
i zmianę statutów w kierunku umożliwienia fuzyi i 
z czeskim Bankiem eskontowym. Oba te wnioski po j 
dłuższej dyskusyi przyjęto.

Budżet pruski na rok 1901 określa dochody , 
państwa na 2.649,016.604 mk., wydatki zaś z w y - , 
czajne na 2.431,482.802 mk., a nadzwyczajne n a ! 
217,531.804 mk.; razem więc wydatki wynoszą 
2.649,014.606 mk. Z porównania z rokiem poprzednim 
wynika nadwyżka 176,748.573 mk. w dochodach 
i taka sama w rozchodach, w których na wydatki 
zwyczajue przypada 125,406.051 mk„ na nadzwy­
czajne zaś 51,342.522 mk.

Projekt kanałowy, przedłożony onegdaj w pru- • 
skiej Izbie posłów, domaga się kredytu 389 mil. mar. 
a to na budowę kanału z Renu do Łaby, dalej na bu­
dowę kanału z Berlina do Szczecina i dróg wodnych  
pomiędzy Odrą i Wisłą przy równoczesnej regulacyi dol­
nej Odry, oraz na regulacyę Sprei.

Rozpisana przez dyrekcyę kolei w Eisen licy- 
tacya na dostawę materyałów żelaznych dala zdumie- 
wający rezultat. Oferty różniły się między sobą o 30, 
40, a nawet 50 prc., a górnośląskie lejarnie szczegól­
niej zaś Laura pobiły w redukcyi cen przemysłowców 
reńsko-westfalskich na ich własnym terenie.

Prof. Lujo Brentano wydał w tych dniach 
broszurę, w której oświadcza się przeciw żądanemu 
przez agraryuszów niemieckich podwyższeniu cła na 
zboże, przemawiając za wolnym handlem. Stara się ca 
mianowicie udowodnić, że wszystkie czynniki, które 
wytwarzają koszta produkcyi roluej, jak podatki, od­
setki od kapitału, robocizna i t. p., układają się 
w Niemczech o wiele pomyślniej, niż np. w Rosyi lub 
Stanach Zjednoczonych. Stopa procentowa jest w Niem­
czech niższa, aniżeli w obu wziętych naprzykład krajach. 
Co się zaś tyczy robocizny, to w Niemczech jest ona sta ­
nowczo tańszą, niż w Stanach Zjednoczonych, uw zglę­
dnię nawet w Rosyi, skoro się weźmie na uwagę bar­
dzo małą wytwórczość tamtejszego robotnika. Tylko 
ziemia jest w Niemczech ogromnie drogą i ta właśnie 
okoliczność stwarza iluzyę, jakoby podwyższenie cel 
było korzystnem dla rolników niemieckich. W gruncie 
rzeczy jednak zamknięcie granic wysokiemi cłami nie 
usunęłoby wcale niekorzystnych dla rolnictwa warun­
ków w samych Niemczech, ale tylko pozbawiłoby je 
możności konkurowania z krajami, w których te wa­
runki są gorsze.

Przyszłość kolei syberyjskiej. W Berlinie; 
wyszła niedawno interesująca broszura p. Wiedenfeldta 
pt.: Die siberische Bahn und ihre wirtschaftliche Be- 
deutung, w której autor rozpatruje znaczeuie i rolę 
kolei syberyjskiej w przyszłości. Wiedeufeldt zapatruje 
się bardzo krytycznie na ogólno światowe znaczenie 
kolei syberyjskiej, głównie dlatego, że dzisiejsza szyb­
kość towarowych pociągów wynosi zaledwie 12 wiorst 
na godzinę, ćo przy nieskończenie długich wystaWa­
niach na stacyach nie pozwala kolei konkurować sku­
tecznie z tańszymi i szybszymi frachtami morskimi. 
Dopiero w roku 1907 po ukończeniu robót nad wzmo­
cnieniem toru, pociągi ciężarowe będą miały szybkość 
27 wiorst na godzinę. Wówczas to prawdopodobnie 
ruch towarów droższych, jak n. p. herbata, jedwab, 
towary galanteryjne i tp. skierują się do Europy przez 
Moskwę, któraby mogła zostać największem centrum 
produkcyi towarów jedwabnych, gdyby nie bn.k przed­
siębiorczości, energii, kapitałów i wykształcenia u miej­
scowego kupiectwa. Pod tym względem kolej syberyj­
ska będzie miała ważne znaczenie handlowe, chociaż 
drogą lądową pójdą tylko towary droższe, które dziś 
opłacają wysoką premię asekuracyjną morską, inne 
zaś towary w dalszym ciągu pójdą morzem, zresztą 
kolej syberyjska dochodzi do granic Chin północnych, 
główni zaś konsumenci europejskich towarów mie­
szkają w Chinach południowych. W rzeczywistości 
więc na razie przynajmniej, kolej syberyjska nie zmie­
ni całokształtu dzisiejszych waruuków handlowych, 
w Europie.

g a g  mu a g  m a w w n  ■ T2££SB£SBS5S& ggS£*

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:

S H  i t  n  i s l s t i Y  B o s  s o  i .

Przyjechali do Lwowa
dnia 13 stycznia b. r.

H o te l E u r o p e js k i .  M. Goldhamer z Sanoka, J. Ro­
stworowski z Torskiego, E. Schnutt z Jaworowa, J- Reicherd-
z Dąbrowy, W. Truskolaski z Płonnej, K. Szankal z Wiednia,
J. Walewski z Nossowa, J. Christof z Przemyśla, W. Kozłowski 
z Niżunkowic, G Epper z Krakowa, M. Karicjew z Rosyi,

H o te l F r a n c u s k i .  S. Kohn z Wiednia, K. Rudnicki
z Husiatyna, H. S a w c z y ń s k i  z Bełza, M. Kuciel z Pieniak,

H o te l T ic to r ia  A. Gomohńska z Rozdołu, A. Marusza
z Jurkowa, K. Węgrowski z Wojnilowa, J. Gęininger z Wiednia
F. Kochański z M ostów.

H o te l O e o rg e 9a . P. Perkins ze Siryja,  ̂ P. Jadmeth 
z Londynu, Mac-Garney z Londynu, F. Pfeifer z Witkowie, W 
Jahl z Jarosławia, W Fedorowkz z Okna, W. Dzieduszycki 
z Jezupola, E. Hauswald z Tarnopola, B. Beltetheim z Wiednia,1 
F. Janowski z Roźniatowa, K. Tuczynski z Podwoloezysk, L : 
Kieski z Werbiąża. E. Rudolf z Żółkwi. !

G r a n d  H o te l.  R. Abeles z Uniatycz, L. Spiegelz Wie- 
fenia, W. Turkol z Rusyi, E. Holliger z Ameryki, I. Hoffmann
Z Karolinenlhał, R. Rosen.au z Berlina.
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N ajbogatszy w  treść inform acyjną

do nabycia w w szystkich księgarniach9 trafikach i  adm inistracyi dzienn ika .
Cena egzem plarza opraw nego w  płotno 1  korona halerzy —  z przesyłką pocztową 1  korona 4 ® halerzy.

Posłuchania.
Od goda. 11. do 1. popol. w e ś r o d y  1 n l e d a l e l e

u sijini i tętn ika. Od goda. 11. do 1. popołudniu we ś r o d y  
i n l e d a i e e  u prezydenta kraj. dyr. sUar. Korytow- 
Ft-ietro. — ud goda. 11. do 1. popoli.dnia c o d e l e n n i e  
n dj rektor poczt l telegrafów  Śeferow iczu. -  Od godz. 
11. do 12. przedpot. c o d z i e n n i e  u dyrektora kolei pań- 
stwo.wycb. - Od gofiz. 12. do 1. popoł. c o t l z ie a n i a  
« wyjątkiem  w to r k u  i n i e d z i e l i  w prezydyum wyż* 
azego agdu krajow ego, w n i e d z i e l e  wyjątkowo dla 

i! 11 i Uó w a prowincyi za |>opr«editient zgłoszeniem  się .
■ (i godz. 1. d o 2. popal, c o d z i e n n i e  posłuchanie n mar- 
s. alka, » w yjątkiem  w to r k ó w  1 p ią t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
U o d e i o l y :  Katedra m etropolitalnalao. (ołtarz, przed 

kiójym  Jan K azim ieiz r. lfiWi złożył śluby wiekopomne), 
kościół 0 0 .  DoniiniluHiow, na wzór kościoła św . Piotra 
n  Uzymie. - Kościół 0 0  bernardynów (szczątki zwtok
o). Jana z Dukli, a przed kościołem  na placyku obelisk  
5 posągiem św iętego, w zniesiony na pamiątkę uchronienia  
juiimta od Tatarów). — Kościoł P. Maryi Śnieżnej, jeden  
t e  Htarszycb w m ieście. Kościoł 0 0 .  Jezuitów (św. Piotra 
i Pac. Jaj i inne. Katedra gr. kat. św . Jerzego w kształcie  
krzyża, z rotundą we środku, jest jedną z ozdób Lwowa. — 
t o.k iew  wołoska czyli stauropigialnn. wnętrze w stylo  
auzantyńskim . K atedia arcybiskupia ormiańska (przy 
<v Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumna a posągiem  
św . Krzysztof#. — N. b. W szystkie k ościoły, otwarte tylko
i : 0.

S t n a h o i i e l t i z e  g m a c h y  w  n t l e ś e i e t  GinacbseJ
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejm ow a pełna 
rzeźb, yy sali Wydziału krajowego: .linia"  Matejki). — 
ilOwsz, na iły ii ku, dalej ginach Politechniki, nowy gmach 
sądowy przy ni. Batorego, Nam iesuiictwo, Zakład Osso­
l i ń s k ic h ,  " Dorn inwalidów przy ni. K leparowskłej, Paiao 
a:c> i'mkiipi, jln iw ersytet, Oiinii. Kianciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. -  Warte zw iedzenia zakłady typograficzne 
„Kiown polskiego", co n iedzielę od godz. 10. do 12. aa
■ płoszeniem  się  do Administracyi.

4>(ęro«ly i  g ia r M :  Park na Wysokim Zamku z kop- 
l uli „Lubelsk iej" . usypanym  na pamiątkę łiUO-tne!

roczn icy wiekopom nego ISejnia. — Park B iryjski czyli Ki­
liń sk ieg o . -  Ogród m iejski (Pojezuicki) w środku m iasta. —  
Wały HetmańsKe wzdłuż ulicy Karola Ludwika, -  Wa— 
Gnbernatorskie przed Namiestnictwem.

W y s la w y  i  n io j ie a .
— N l e u s t a j ą e a  w y s t a w a  w y r o b ó w  p r z e m y .  

ml » ( t r a j o u t g a  otwarta codziennie w domu n iegdyś  
lłiesiadeckich  (przy placu Halickim). W stęp wolny w po­
niedziałek , czwartek i piątek. W inne dnie 10 ct.

— N i e n a t a j i j o o  n y z t a w a  zjednoczonego Towa­
rzystw a przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św . Ducha 
. 10, i. piętro, otwarta od godziny 10. rano do goda. 5. 
popol.

— i t l n c e u i n  p r s e t i i y z i o w c  m i e j s k i e  otwarta
Codziennie (z w yjątkiem  poniedziałków) od 1). rano do 8. 
popoł. (w niedzielę i św ięta od godziny 10 do 1).

— S -« .k l« d  i i a r o « i o i t >  I m .  U z t o l l i i z k l l c l i .  Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedzlal 
i św iąt urocayBtyob. Gabinet monet i m edali poiBklsfe 
otwarty nadto w e wtorki f piątki także od godziny 8 do 
6 popoł.

— M u z e u m  I im ie n i a  I ł c l e d n a z y  J k lc h a r a  lmo«
w ie, ulica 'teatralna I. 18.

l a r y f a h a k r C w  I t l o r o ł e k :  Kurs dzienny zw ykły, 
dorożka 2 konna HO ct. -  jednokonna 25 ct. -  Jazda na 
dworzec głów ny, 2 konna 6t) ct. -  1 konaa 45 ct. -  Za 
w iększy pakunek na kożie 20 ct. Jazdy do rogatek, 
S konna 50 ct. ~  1 konna 85 ct., ua W ysoki Zamek I do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 85 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., Jednokonnych 
o 5 ot. wyżej. Kurs U akra (karety kry tej) dwukonnego, 
awykły 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek 80 ot., na 
W ysoki Zamek i n a  cm entarze 70 c i., w nooy o 10 ot. 
w yżej.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w a ż n y  o « l I  g o  p a ź d z i e r n i k a  1 9 0 0 .  

w edle czasu środkowo europejskiego późniejszego 0 36 
minut od czasu lw ow skiego.

Do Lwowa przychodzą:
Z K r a k o w a  osob. 6*1‘> rano; osob. 8*50 rano; posp* 

1*35 w poł.; osobow y 5*45 w iecz.; posp. 8*40 wiecz.; osob* 
9*45 w iecz.; posp. 2*31 w nocy.

Z P o d w o ł o o i y s k  (na Podzamcze) osob. 8*12 w no* 
B y posp. 2*20 po poiuantu; osobow y 5*17 pop.;, osob. 10*12,
w n ocy.

Z T a r n o p o l a ,  B r o d ó w  o s .7*40rano (naPodzam .). 
Z O s e r n io w le o *  posp. 12*20 w nocy; osob. 8*20 

rano; posp. 1*45 w połodu.; osobow y 5*55 wieczór; 
osob. 10* w nooy.

Ze S t a n i s ł a w o w a :  osob. 11*55 w południe.
Z R z e s z o w a :  osob. 11*45 prsedpol.
Z e S t r y j a :  osob. 12*05 w nooy; osob. 8*55 rano, 

osob. 1*15 w poł.; osob. 10*15 w nooy.
Ze S o k a la  : tniesz, 8*15 rano; m iesz. O1- -  wieouór 

(ostatni z Bełżca).
Z J a n o w a :  m iesz, 7*45 rano; m iesz. 12*55 popołud

Ze Lw ow a od oh od zą:
Do K r a k o w a  osob. 4*15 rano: posp.8*30rano; osotr 

8*40 rano; posp. 2*55 w południe: osob. B*3t> popoł.; osob
lii*&0 w nocy; posp. 12*40 w nooy.

l>o P o d w o ło c z y s k  (z Podzamcza) osob. 6*48 rano; 
Osob. 8*42 rauo; posp. 2*08 popoł.; osob. 11*23 w nocy.

Do T a r n o p o la  i Brodów (z Poda.) 7*83 wieczór.

Do C z e r n i o w ie o  posp. 2*51 w  nooy; osob. 9*65 
przed połud.; posp. 2*45 popoł.; osob. 10*40 w nocy.

Do S t a n i s ł a w o w a :  osob. 6*35 rano; osob. 6*10
wieczór.

Do R z e s z o w a :  osob. 3*30 popoł.
Do S t r y j a  osob. 6*25 rano; osob. 8 '— przed poł.. 

osob. 3 05 po połud. osob. 6*60 wieozór.
l)o  S o k a la  osob. 10*20 przed p oł., osob. 7*25 w ie­

czór (pierwszy l do Bełzoa).
Do J a n o w a :  m iesz . 9*15 przedpołudniem; miesz* 

6*13 wieczór.

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w edług czasu środkow o-europejskiego,

Do K ra k o w a  przychodzą:
Z e L w o w a  osob. -1*40 rauo; posp. 55 rauo; o so b .8*42 

rano; osob. 1*30 popoł.: posp. 2*24popoł.; o so b .6*25 popoł., 
posp. 9*88 wieozór,

Z  W i e d n i a  posp. 6*66 rano, osob. 9 4 5  rano, posp. 
2*43 popol,: posp. sńitł wieczór; osob 10*09 wieczór.

Z L u n d  e n b  u r g u :  osob. 5*12 popoł.
Z O ś w i ę c i m  a ua Skawinę osob. 10.40 przed poł. 

9*35 w iecz.; na Trzebinię 7*3 0 rano.
Z N. 8 ą c z  a przez Suchę 6*39 rauo, 4*50 popoł.
Z B u c h y  : osob 8.10. Z W a d o w i c  9*35 w ieez.
Z W i e l i c z k i  osob. lM o  rano, osob. 8*50 wiec.
Z K ocm yrzow a: osob. 7*40 rauo; osob. 1 .— popoł.; 

osob. 7*10 w iecz.

% K r a k o w a  odchodzą:
Do L w o w a  posp. 6*31 rano, osob. 8*10 rano, osob. 

11*— przed poł., posp. 2*49 popoł., posp. 8*48 wiec*., osob. * 
9*15 w ieczór, osob. 10*51) w nocy.

Do We d ni a osob. 5*29 rauo, posp. 7*22 rano, osób  
2 * _  popol., posp 2*31 popoł., posp. 10*— wieczór

Do L u n d e n b u r g u ;  osob. 9*20 przedpołud.
D o T a r n o w a  osob. 6*15 wiecz,
Do Oś w i ę o i ma.iprzez Trzebinię osob. 6*40 wlecz.
Do O ś w i ę c i  m a na Skawinę osob. 5*15 rano, osob 

8*— popol.
Do N o w e g o  S ą c z a  na Suchę : osob. 8*66 przed­

połud.-, osob. 7„33 w iecz.
Do S u c h y ,  W a d o w i c :  osob. 10*20 wieczór.
Do Wi e t  i ca k i miesz. 1*25 popol,, miesz, 9*39 wlec
Do K o c m y r z o w a :  osob. 8.30 pnedp oł.; osob. 1:05 ‘ 

opołud.; osob. 8*—  w iecz.

S p r z e d a ł  b i l e t ó w  j a z d y  znajduje s ię  w e  
Lwowie w biurze wywiadow czem  w Dyrekcyi kolei p a ń -: 
stwowych p izy  ul. Krasickich 5 , tudzie# w agencyi pism i 
S. S okołow skiego w Pasażu Hausmana.

TEATR MIEJSKI we LWOWIE.

W  p o n i e d z i a ł e k  d n ia  141 s t y c z n ia  1 9 0 1  r o k u .

A T J S
o p e r a ,  G o u n o d a .

pni Ruszkowska 
pni Kasprowiczowa 

p. Tarnawski

Doktor Faust p. Warmuth l Siebel
MHistofeles p- Jeromin Marta
Małgorzata pni Marek Wagner
W alenty p. Szymański

Studenci, żołnierze, mieszczanie, dziewczęta, duchy

Początek o godzinie l-m e j wieczorem .

C E N Y  M I E J S C  O P E R O W E :
i.oża part. na 5 osób 2 7  k. 2 0  h. — Loża part. na 4 osób 2 2  k .-lO b . — Loża 
t-go  plęira (gabinetowa) na 5' osób 3 0  k. 4 0  h., boczna na 5 osób 2 7  k. 2 0  li. 
na 4 osoby 22 k. 4 0  h. — Loża 2-go piętra na 5 osób 117 k. « 0  h ., na 8 osób  
V : k. 20  h., na 4 osoby 14  k. 4 0  h. Loża 8-go piętra na 9 osób 14 k. 4 0  b. 
hotel w parterze od 1—106 «  k. 40  h., od <*7—-196 4  k. 8 0 .  h., od 197—272 
3  k. 9 0  h. -  Krzesło w parterze od 1—52 3  k. 2 0  h., od 53—186 2 k. OO h. 
Koiel na 1-szyin balkonie od 1 11 8  k., od 12—86 6  k. 40  li., od 37— 71 4  k.
MO k. — K rzesło na 2-gim balkonie od 1—17 3  k. 9 0  h., od 18—110 2 k. 
9 0  h. — Kr/.e.-ło na 3-ciiń balkonie w 1. rzędzie od t —58 1 k. 6 0  h., dalsze 
od 59—11 I  k. 3 0  h ., 1 2 7 -1 6 6  i od 186—227 t  k., 117—126 i od 167 -1 8 5 , 

228—292 8 0  h.

m

Już nadeszło

C o d z ie n n ie  p r z e d s t a w i e n ia .  ft*ocząte lc  o  8 . U if le ty  
w c z e ś n i e j  d o  n a b y e ia  w  b iu r z e  P lo h n a .  195

My a  w s z e l k i e  z a p y t a n ia  
'* o d p o w ia d a  A iB inini- 

M trucya t y l k o  p o  o t r z y -  
in a t iin  5  c t .  m a r k i .

Drobne ogłoszenia.

| Kupo i sprzedaż. |
W arząd  Dwom KORMA po- 

czta Jezupol, sprzedaje 
Groch „YIKTOUIA" 100 kilo, 
z workiem, loco stacya Jezu­
pol a 12 zł. 40 ct. wybierany 
rękami 14 zł. 40 ct. Kupię dwa 
kosze nasienia białej koniczy­
ny bez kanianki. 415

No w o  o tw ro r z o n a  cukier­
nia poleca pączki świeże 

po 8 cnt. W o j c i e c h  O w o c . 
Żółkiewska 1. 44. 412

prawdziwych
Harceńskich

kanarków
[tóre wieczorem przy świetle 
ipiewają tak, jak w dzień. Do 
labycia w hotelu pod 3 Koro­
lami. L u k a s  z  H a r c u .

409

Wełny, flanele, barckany ftp.
sprzedajemy po sezonie ze 
znacznym opustem a no­
wości na karnawał od
50 cm. podwójnej szeroko­
ści i wyż. 396

f. Kornęcki i Spółka
Lwów, pł*nsaż Hausmana/-

fla karnawał
do bufetów taniej, jak wszędzie
P a s z t e t  s t r a s b u r g s k i  z
gęsich wątróbek nieustępujący 
zagranicznemu funt 1 zł. 50 ct. 
z truflami 2 złr. wypiekany 
w krążkach funt 1 zł. 50 ct. 
P ó i g ą s k i  po litewsku w ę­
dzone, na surowo do jedzenia, 
bardzo wydatne, bez kości ki­
lo 2 złr.
B u l i o n  dla chorych rekon­
walescentów i anemicznych je ­
dyny, uznany za najlepszy przez 
radę lekarską, odznaczony me­
dalami na różnych wystawach, 
po cenach nader przystępnych 
po 5 zł. 6, 7*50 z samego dro­
biu i zwierzyny po 10 zł. kilo 

poleca 399

Ajitrzelba mało używana, re- 
wolwer łi-rężowy bogato 

grawirowany. rogi jelenie, ta­
nio do sprzedania. Krzyżowa 
nr. 14. Dozorca wskaże.

ś m  n a j p i ę k n i e j s z y c h  
t a ń c ó w  karnawałowych  

Fabiana T y w olsk iego: Polo­
nez, Walc, Polka fran., K a­
dryle, M azury , K ołom y jka , 
Polka mazurka, Galop. *Cena 
razem złr. T50. Do nabycia  
we w szystk ich  księgarniach  
Nakładem  S t a n .  K o h l e r ,  
L w ó w , B a t o r e j f o  S58 w y ­
sy ła  franco za nadesłaniem  
złr . P55. 39S

prawdziwych  
harceńskich

I s a a s - s u r l s ó w -
które wieczorem przy świetle 
śpiewają tak jak w dzień. Do 
nabycia w restauracyi H. Sche- 
rer, Szpitalna 3. 376

jj ie tc r k a  roczna, zdolna do 
® polowania, aportuje. Ta­

nio sprzeda „poeztmistrz", La­
chowice. 374

T„K a m i e n i c a  w śródmieściu 
2-piętrowa do sprzedania. 

Pośrednictwo wykluczone. Zgło­
szenia pod; „LJ. S. 16.“ Lwów  
p.-restante. 404

Suche

70 ct ił M
niezrównanej dobroci, aroma- 
tyczuej poleca handel KAROLA 
BAŁŁABANA — Lwów 5 kilo­
we woreczki, fiTmlco do każdej 
stacyi pocztowej. 344

Na pąozki!
Smalec bezwonny, prześliczną 
mąkę, drożdże Mautnera co­
dziennie świeże i marmolady, 
poleca hanflel Karola Bałłaba­
na — Lwów. 345

nowe od 10 złr. 
_ w anny nasi udo­

we po 5 złr. poleca F e rd y­
nand Bourdon, ulica Jagiel­
lońska 1. 2. 113

UHAJKI rasy olden­
burskiej z zarodowej o- 

bory ma ua sprzedaż po 60 ct. 
za kilogram żywej wagi Za­
rząd dóbr Balice ost. p. Me­
dyka . 188

 k a w a  Va kilo 75
ct. „S yryusz* u l 3 Maja 

1. 2, Lwów. 211

Świeże masło
centryfugowe, śmietankowe po 
10 kor., św ieże masło stołowe 
solone, centryfugo we po 9 k 
Masło kuchenne solone, cen- 
tryfugowe po 8 kor., w ysyła 
w 5 kg. paczkach pocztowych 
codziennie Zarząd dóbr Pod- 
hajczyki, p. Kołomyja. 389

treści powa­
żnej w cało­

ści lub częściowo do sprzeda­
nia, między godz. 11—4 Lwów 
Staszica 6, piętro I. drzwi 2.

267

Va kilo 1 z ł , oraz przepyszną 
herbatę aromatyczną i silnie” 
naciągającą, w eleganckich 
paczkach po 20 c t , 50 ct. i 
80 ct. i wyżej stosownych na 
prezenta poleca H. TRETER, 
fabryka cukrów i herbatników  
plac^Maryacki 1. 7., róg uiicy 
Kopernika. 318

dóbr w Tłumaczu ma 
e„ do sprzedania 14 ja­

łówek 3 buhaje czystej rasy 
„Szwyc“ w wieku od 1 do 2Va 
roku po 70 hal. za 1 klgr. ży­
wej wagi 261

Również ma do sprzedania 
do 1 lutego 1901, 250 Mtrcnt. 
nasiennej jarej pszenicy „Ba- 
natka“ po 18 koron za 100 kg. 
wraz z workiem loco stacya 
Tłumacz.

^oszukuje się maszyny do 
pisania używanej „Jos* 

nr. 4. Zgłoszenia pod „Maszy- 
na“. Ageneya dzienników Pa­
saż Hausmana. 205

mit 4—5.000 
Kronem thatige 

Gesciiaftsbetheiligung eventuell 
Correspondentenposten „Risi- 
colos“ Lemberg p.-r. 414

z przyborami 
szkolnymi do ob­

jęcia, Kaitcya wymagalna w 
wysokości 1 000 koron. Termin 
do 18 stycznia. Oferty pod n.: 

Sklep“ w Admin. „Slowa“.
342

IQ  morgów gruntu i budynki 
■O murowane z wolnej ręki, 
do sprzedania. FILIP LAUBE 
w Gilershofie, powiat Łańcut.

341

Do sprzedania  realnośó z o- 
grodem, dobre położenie, 

piękny widok. Bliższa wiado­
mość w Admiuistr. „Słowa".

5439

“p o s z u k u ję  2 pokoje, w do- 
-*• mu prywatnym, w celu 
urządzenia pikniku. 406

o najęc iu ! 4 pokoje, z 
przynależ., Kurkowa 14.

pokoje z kuchnią, ulica 
Kurkowa 14.

1 pokój umeblowany z gabi­
netem, Kurkowa 14.

na 4 konie, Kur­
kowa 14. 191

f y f p - r i r  P o fc o i e  1 Pi(?tra w A C l j  o trzech wejściach
fsalon z balkonem, przedpoko- 
jemj do najęcia w kamienicy 
Towarzystwa prywatnych urzę­
dników, plac Dąbrowskiego 4. 
(Chorąźczyzna). 266

951  piątrowy w ogrodzie 
cały lub połowa. 7 pokoi 

2 kuchnie z przynależytościa- 
mi. Zamkowa 4. Wiadomość 
Teatyńska 11. 305

P A!/ n i a kawal erskieI UII UJ O z komfortem 
urządzone, z balkonami na 
ogród, w pięknej willi, za­
raz do wynajęcia. Wiado­
mość u dozorcy., Villa, ul. 
Chrzanowskiej 6. 308

W  pokoi z kuchnią na I. pię- 
•  trze. Rynek 1. 44. Zaraz do 
wynajęcia. Lokal odpowiedni 
także na sklep z pomieszka 
niem. 76

C H O R O B Y  w e n e ry c z n e
i  zastarza łe , obojga płci, 
choroby skórne i kobiece, 
osłabienie na tle nourasthenii, 

l e c z y  radykalnie 
XDr. IF1 r  I  s  c  k u  

PASAŻ HAUSMANA, Liczba 8. 
Zabiegi lecznicze odbywają się 
pod osobistym dozorem. Bada­
nia m ikroskopijne i endosko- 
p ijn e w godz. od 8—10 i 2—6.

Jąkałów i  b łędy w ym o w y  
le c zy  BARDACH, Szkoła  

głuchoniem ych , ul. K otlar­
ska 10. 380

Kawaler, przystojny, na ła- 
dnem stanowisku, poszuku­

je towarzyszki życia Listy i 
fotogratte : Mars, Bóbrka p.-r.

402

Prowadzący księgi gruntowe 
w Roźniat wie, zamieniłby 

się za posadę z takimże urzę­
dnikiem w  XI kl. rangi. Ła­
skawe zgłoszenia pod „Prowa­
dzący ks gr, w Roźniatowie".

401

\Y a w a le r  p rzy s to jn y , u- 
• n  rzędm k rządow y, pragnie 
poślubić panienkę skrom ną, 
in teligentną, do la t 20, z  po­
sagiem. L is ty  se ryo  z  fo to­
grafiami, k tóre się  zw róci, 
pod ,N r. 3h p.-r. B ursztyn .

400

u tesserze! N ie!  Cóż za ­
szło  ? P orzuć straszne  

horoskopy! Pocóż n iepotrze­
bne zm artwienia. W iecznie  
Twoja. 410

Posziikinnuie .

rluczniea ru tynow ana po- 
 ̂ szukuje m iejsca, H. G ró­

decka 12Ż. Lwów. 413

TKj oncypient adwrokacki 
1-^- z 4-letnią praktyką , u- 
praw iony do su bsty lu cyi, 
poszukuje posady. Zgłoszenia  
p rzy jm u je  kanc. adw. Dra[ 
Kukanego w  Rzeszow ie. 312

soba inteligentna, młoda, 
poszukuje zajęcia do sa­

moistnego zarządu domu u 
księdza. B liższa wiad. Biuro

£azet, ulica K ilińskiego 1.1,  
wów. 373i

gronom z niższą szkołą , 
rolniczą poszukuje m ie j­

sca ekonoma na ordynarye. 
P. r. Rolnik w  Filipkówcach  
o. p . Uście biskupie. 391

b) Zaofiarow ane.

1 /oncypient a  poszukuje  
adwokat Dr. M ileński we, 

Lwowie, pi. M aryacki 1 7.
395

Poszukuję ukwalifiko- 
wanego na­

uczyciela, filozofa do przy­
gotowania dwóch uczniów 
g i mnazyal ny eh pry wa tni o 
na wsi. Posada do objęcia 
zaraz. Zgłoszenia pisemne: 
z podaniem warunków L 
dołączeniem świadectw pod 
adresem: Bronisław Wol-; 
farth w Kurzanaeh. Pierw­
szeństwo mają starsi pano-. 
wie, którzy wykażą się pra-. 
ktyką dłuższą w tym za-' 
wodzie. 407 ’

\konoma na ordynarye  
potrzebu je Zarząd go ­

spodarczy Kłodno, pocztu  
Żółtańce, reńektanci zechcą\ 
nadesłać odpisy św iadectw , 
które w razie  n ieuw zględnie­
nia nie zostaną zwrócone.

ancelarya  adwokacka na 
prowincyi, poszukuje ru-; 

tynowanego koncypienta. — 
Bliższa wiadomość Biuro ga­
zet Olszewskiego, Lwów. (232

K. R6JAN.

U $ Z K A
P O W I E Ś Ć .

DO NABYCIA 
ADMINIST. SŁOWA POLSKIEGO*'.

- CENA 3 KORONY.------

m m .
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zaczęte i wykończone naj­
nowsze wzory z Berlina, 
' , Lipska i Paryża

F I Ł © F Ł © ®
angielski i berliński

W i A r > 7 l f l  oryentalne 
1f1U U i.SV I szwedzkie
smyrneńskie, berlińskie 

knotowe na kołderki.

'W ałm r do robót pończo- 
Slullijf szkowych poleca 

, i  najtaniej 148

Ferdynand Giittler
Lwów, HalicJca 2 0 .

»

:n.a,
Kalosze

z prześlicznym  połyskiem

do n a p r a w y  kaloszy 
p o l e c a

Wolf Gzopp
(Najstarszy galicyjski skład farb 

pokostów i lakierów 13

Lwów, Żółkiewska 2.
as Rok założenia 1843. as

HO* ŚW IATŁO ! ' «
Moje, same -wytwarzające gaz, latarnie, lampy, 
etc. etc. dostarczają wspaniałego białego światła. — 
Kie ma żadnych rur przewodowych ani knotów.
Palą się  bez syczenia i odoru, oraz są zupełnie 
bezpieczne. Lainpy dostarcza się z palnikami żaro­

wymi i motylkowatymi.
Palniki spirytusowe do zastosowania przy 

każdej lampie naftowej. Zużywa się spirytusu za 
6 Kellerów na godzinę. 'SSL

NOWOŚĆ! Przyrząd do gotowania na spiry­
tusie: „OEKONOM", pali się indensywnym, 

regularnym  płomieniem. Zawaze do użytku, prędko 
piecze się i gotuje. Cena za kompletny aparat k. 7’S0.

Palniki po 70 hal. za sztukę.
57 Prospekty darmo i opł&tnle.

Johannes Meuer, Wiedeń, VI., Gumpendorferstrasse nr. 30.
Zastępca-. S a ,lo  ‘w  ^nziezra-yśl-a.-

Główny zastępca:

C. J. Schrauth
Wiedeń IX Frankgasse 4b.

Skład we Lwowie:
82u

L

Victoria!
Essencya do włosów!

jest uznaną jako najlepszy środek przeciw two­
rzeniu się łupieży, wypadaniu włosów, poceniu się  
głow y i przeciw wszystkim  podobnym chorobom 

i  powoduje bujny porost włosów. 117
Za sku tek i n ieszkodliw ość na kolor w łosów  
gw aran tu je się. — Cena za flaszkę 2  korony.

ipteka „pod Ortem". M. RAUSCHER.
C l i l i  (S ty rya ) za zaliczką lub poprzedniem  na­

desłaniem kor 2 52 franco opakowane.

WET Proszę uważać dokładnie na firmę.

E3Ei3&3gSS3S9Si
AA A A i- ń ii*- A A AA A A żmLŁŻ A A /i AAŻA U A U  AA -«• -+■

Moja prawdziwa woda kołońska
destylow ana podłu g  oryg inalnej re ce p ty , w yn a lazcy

mojego pra­
dziada : zna­
ną jest we 

w szystkich  
częśc. świata, 
z podanym 

prawnie zna­
kiem ochron­
nym. (64

J O H A N N  M A R I A  F A E I N A
Koln, Jfiliohs-Platz nr. 4 ,

patent, dostawca Jego Apost. Mości Franc. Józefa I, ces. 
austr. i król. w ęg., jak też i wielu innych c. ik . dworów.

’TT r r y v ,m i*yT v y v yv^1

K O N K U R S . 218

Przy biciu szybu w kopalniach węgla kamiennego 
w Kaniowie, obok Dziedzic, są z d. 1 marca 1901 r. 
następujące posady do obsadzenia:

1. Posada sztygara starszego (manipulanta) z ro­
czną płacą 1800 kór., tantyeroą od pogłębionego me- 
ftra szybu, wolnem mieszkaniem, światłem i opałem.

2. Dwie posady dozorców młodszych (nadkopa- 
czy), z roczną płacą 1200 kor., tantyeiną, wolnem mie­
szkaniem, światłem i opałem.

Petenci winni wykazać się świadectwem ukoń­
czonej szkoły górniczej; względnie świadectwem, że 
w równym charakterze zajęci byli przy głębieniu szybu, 
nadto winni władać biegle językiem polskim, a o ile 
możności także językiem niemieckim.

Podania zaopatrzone odpisami świadectw, należy 
wnosić najdalej do k o ń c a  s t y c z n i a  1901, pod adr.: 
jr. DROBNIAK, Ingenieur, Wien, IV. Plósslgasse 8.

DACHÓW KĘ !

L
ciągniętą I kl. znakomitej

jakości posiada w zapasie i 
p o l e c a

Fabryka w Polance „Karol"
KOLO KROSNA

40

WEGIEL KAMIENNY
G Ó R N O  S L Ą S K I

wagonami i w workach z odstawą do domu
s p r z e d a j e  8

- po 80 i 75 ot oentnar cłowy

Lwowskie Biuro handlowe
przy ul. Kościuszki 4.

W ielokrotnie używ ane i  najlepiej
?ci le i rar- 
Dras
ng, p 
M osetig-

polecone p rze z  znakom itości 
skie: Radcę dw. prof. dr. Drasche, 
R. dw. prof. dr. Krafft-Ebing, prof.
dr. Mont i'ego, prof. dr 
Moorhofa, R. dw. prof. dr. Neussera, 
prof. dr. Schauta, prof. dr. W ein- 

lechnera. 118
Dla osłabionych i rekonwalescentów.

O d z n a c z e n ia :  XI. Med. kongres, 
Rzym 1894. IV. kongr. dla farm. chem. 
Neapol 1894. — Wystawy: Wenecya 
1894. Kiel 1894. Amsterdam 1894. 
Berlin 1895. Paryż 1895. Q uebecl896. 
Turinl898. Qupbeck 1897. Canea 1900. 
Neapol 1900. Paryż 1900.

Nad 1000 lekarskich poświadczeń.
Ten znakom ity, usiłający środek, 
byw a chętnie za żyw an y p rzez dzieci 
i panie z  powodu doskonałego smaku.

| Do nabycia W8 wszystkich aptekach we flasz, pół litr, k. 240, litr. k. 440. 
J ,  S H H H A V A L L 0 9 aptekarz, Tryest.

*  j ó z e f  m i m  *
. . aut. inżynier górniczy

skiad maszp i przyhorów tsclmicai
dla wszelkich gałęzi przemysłu 

w  K R O Ś N I E
a mianowicie:

Kotły i maszyny parowe 
Rygi i narzędzia wiertnicze 
Rury wiertnicze hermetyczne, gazowe i pom­

powe
Blacha cieszyńska na rury wiertnicze 
Łączniki (fityngi) i armatury 
Pompy parowe i ręczne tak do nafty jak 

i wody
Materyały gumowe, asbestowe i inne do 

uszczelniania maszyn, kotłów i pomp 
Liny druciane i manilowe 
Pasy skórzane, gumowe i bawełniane 
Instalacye .elektryczne, jakoteż części skła­

dowe do tychże 
Kompletne urządzenia kowalskie 
Instalacye wodociągowe 
Injectory, Rainbowy, Węże gumowe do 40 

atmosfer ciśnienia pod gwarancyą. etc.

Na łaskawe żądanie przedkłada się oferty 
i wszelkie zlecenia wykonuje się odwrotnie, 

ze świadomością rzeczy i sumiennie.

Najpiękniejszy połysk bieliźnie
gw a ra n tu je  się  n a ­
w et n iezręczn ej ręce 

p rze z  u żyw a n ie

Złoty medal, Paryż
N a jlep szego

Ztoty medal ParyilSO#

sztywniku, dającego połysk bieliźnie
w yrobu  F R ITZ’A  SCHULZA jun . Tow. akcy jn e  w Lipsku 

i Eger. N ajstarsza  fabryka. 47

Tylko prawdziwy opatrzony jest powyższemi markami oohronnerni 
„ G lo b u s"  i  „ Ż e la z k o  d o  p r a s o w a n ia " .

Do nabycia wszędzie w kartonach po 24 bal.
ZASTĘPSTWO I SKŁAD 

JOZEF STRYER, Lwów ul. Fodlewskiego 6.
* '\X 7 mz ,o r-y  n a  ź;a,d.stnie grra/tis.

Egipskie tutki 
i bibułki

\®m

ówny skład: „AIDA", Lwów, ulica Pańska I. 10.

ospie,

w pierwszym rzędzie użyciu najprzy 
jem niejszej, najskuteczniejszej i n a j­
s ł a w n i e j s z e j

Oryginalnej pasty Pompadur
wynalezionej przez śp. dr. m. A. Rixa<. 
Ten środek piękności sprawia przy uży­
ciu żywą, świeżą cerę, olśniewająco 
piękny teina! bez zmarszczek, aż do 
najpóźniejszej starości, usuwa pod gwa­
rancyą, (w przeciwnym razie zwraca się 
pieniądze), piegi, plamy wątrobiane, 

czerwoność, wszystkie nieczystości 
skóry, zastosowują ją w użyciu już od 40 lat członkowie ro­
dzin panujących, artystów itd., co stwierdzają świadectwa i 
listy dziękczynne. Dowodem dobroci i nieszkodliwości tego 
środka jest 4 0 - l e t n i  p r z e c i ą g 1 c z a s u ,  w którym to ty­
siące tego rodzaju środków powstały i znikły. C enazatygie- 
lok na 6 m iesięcy 1 zł. 50 ct. tu tk i na  p r ó b ę  za s z t u k ę  
5 0  Ct. - 41

M le k o  JPo .npadoi&r 
pokrywa skórę natychmiast mleczną białością i pozostaje na 
twarzy nawet po zmyciu. Flakon oryginalny 1 zł. 50 ct. My­
dło Pompadour różowe, 30 ct. Puder Pompadour różowy, kre­
mowy, biały 1*25 zł. najlepszy środek do '2!
(Manioure) (piękna, miękka, biała rękaj.
Należy się zwrócić z zupełnem zaufaniem  
do J F ilh e lm in y  R ix ,  wdowy i Synów  
(Anton Rix & Brud er), którzy jedynie 
wyrabiają prawdziwe preparaty dra Rixa. 
t e r s t r a s s e  1 8 . Przy zakupnie należy przyjmować tylko 

oplombowane pakiety,
We Lwowie do nabycia u Zygmunta Rnekera.

it, u„, n.~ ii <it- j

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką, —■ Z Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie pod zarządem Z. Hałacióskiego.


